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Dz 1ENN1 K ten, utrzymywany od kilkunastu 

poświęconych naukóm osób, które w zamiarze 

rozsze; zen i a powszechnego oświecenia, w jecino 
się Towarzystwo złlłczyły; zawierać będzie wszy„ 

stkie przedmioty tyczące się Umieiętności, Kun• 
sztów. Rolnictwa, Rękodzięł, i .Rzemiósł; tu· 

dz1ei wybrane kawałki Liten1tury wierszem lub 

prozą; wyiątki, rozbiór, i krytyk~ pism polskich, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład • 
nowych wynalazków, mniemmi, i systematów; 
ivcia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, iako 

z; gm niczny,h; postanowieoia i urz.~dzenia tyczą· 
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 

óŚwiecenia i wyk.ształcenia różnych społeczeństw; 
zgoła: to wszystko, co tylko fOd dwoiakim wzg!~-

1 

dem pożytku i przyiemności zainteressować mó• 

;Ae powsr.echność, oprocz tylko materyy polity• 

c:zuych, których Dzie1i11ik doty.~ać si~ zgoła 11ie 
~ędzie. · ' 

Ktobykolwiek, chociaż niewchodzl!CY po To· 
warzystwa, chciał prace swoie w Dzie1foiku tytn 

1'unieścić , n10ie ie prosto do Kaucellaryi reda· 

kcyyne'y przesłać; krytyka nawet pism w Dz1e11ni• 

1'u umics'.".o::zonych przyymowana b~dzie, aby si; 

tylk-o od10.1u naleiytey Jlieóddalała J>rzystoyno~ci 

D z I E N N I K 

w I L E N s K I 

Ro Ku I 8 o 6. 
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I. 

O GOSPODARST,VIE LESNEM. 

Chcę niówić o L_nsa"h , o tey piękney O· 
~ad naszych ozdobie , o tey istotney części 
kai<lego widoku , bez którey niemasz praw

dziwie miłey krainy. Dosyć iest wspomni0ć 

0 gołych zapolach, o Stepa.cli, ~Żeby naysmu· 

tnieysze wzniecic wrażenia. Obtane z zaro.

śli, nagie zupełnie H elwetów ska.ły dla tego 

tylko Wędrowników przyiemnem napcłnia i lł 

za dziwieniem, ie śą ogromne; i Że obok o

kropney Pustyń dzikości kilka· set c;ążni ni• 

źey tel same , głr.1zy ubarwione "ą roskoszn11 

murawą i cieuistemi gaiami , a tak łączą 

wszystko .czegQ wyobtainia naychciwsi;a 

A 
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aa..iądać zcJoła. Ale nie z tey strony nwa.

iać będ~ Lasy, nie do uczucia, lecz do roz

aiądku m6wić dżiś zamyślam, nie o pif,'.kno

§ci zatem, lf'cz o użytku Lasow mie~ krót
ką rzt-cz postanowiłem. 

Kt6:i z nas tego nie zna użytku ? kto 

nil· wie, ie drzewo iest iedną z naypierw

S1Zych życia aaszf•go potrzeb, i ie bez drze- · 

wa żadneybysmy prawie inney zaspokoić nie. 

JnOJJi• 

Chleb którym żyiemy, bez po~ocY' drze ... 

wa w surowym ziarnie poiywaćby nam 

przyszło, inne rodzaie pokarmu bez ognia. 

i dr:r.t>wa po w~ększey cztLści albo byłyby 

nie zdrowe, . albo zupełnie do uiyt!rn nie 

~datne. 

Czembyśmy się od słot i niepogody? 

Czem od zimna zasłonili? g<lyby:imy ·uie 

m .eli drzewa na budow<z; i opał. Czembyś

my się odziewali ? gdyby driewo nie do

starczało ciepła na topienie i kształtowanie 
I 

narzędzi któ emi Wełna się strzyże. wypra• 
wuią 8kury, Len, Konopie i Jedwab prze
rabiaią. 

J estie iakickolwiek rzemiosło7 iakakol-

- s - ' 
wiek Fabryba. i rę,kodzielnia, iaka bą:lz ga

łęż przemysłu ludzkiego, na którychby dzia• 

łanie nie wpływało drzewo? Słowem zape

w nienie bezpiecz~ństwa, wygody, zdrowia, 

iyćia nawet, po cz~ści od drzewa zalezy. 

Ile.i to powodow przyznania, że Lasy, 

sa cześcią siedlisk naszych frdną 2' nayuży-
" o 

tecznieyszy.ch i naypotrzcbnieyszych. 

Gdy to iest prawdą nieoclbitą i po... ' 

wszechnie przyznaną , czemu widzimy całe 

okolice z puszcz obnażone? czemu tam gdzie 

się_ ieszcze szczątki ic L1 zoslały, wystawuifł 

nam raczey obraz nieładu, niz widok życia. 

i porządku ? iedyną temu naznaczyć trzeb:a. 
przyczynę, a tą icst niewiadomość. 
. We wszystkich kraiach iedaa prawie 

w tym wzglę'dzie była koley rzeczy; nie po

znano się na wartości Lasow, aż gdy się dał 

nczuć niedost~tek drzewa; w tedy ie zacz~

to ochraniać, i zatrudniać się, sposobami do

skonałego onych wychowania. Czus przy

szedł i u nas pomyśleć o zapewnieniu tera

żnieyszym i przyszłym pokoleniom tych i~ 

stotnych korzyści iakie z Lasow ciągniemy. 

Mamy w prawdzie, osobliwie w pewnycl1 

A2 
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kraiu naszego czitścia.ch , 'wielkie lasem po.:= 

kryte pr:tPsttzenie, ale sa te ż okolice po- .i 
" ' 

wiaty i Prowincye całe, doświadczaiące inz 

.imutnych skutków zup•·łnego lasów· wyt~

pienia. A ieŻeli bliżey tymże samym gdzie 

niegdzie pozostałym przypa.tr7.ymy 11ię pu-

111zczóm, wy:r.uać będziemy 1uu._;iel1: że stan. 

ich nieperzą<ln.y, niepozwala oam spudziewać 

się z nich, ani dziesiątey części t go uzytku 

iakibyśmy mieć mogH, gdyby hyły po

dług prze.pisów' nauki le~ney, utrzymyw ue. 

PrzPp1sy te zasadzaią się na p rawach 
prz~rodzeuia i ekouomiczuem onych p r;,y

»tosowa niu; znać należy i icdne i drug·e~ 

~tą~ pol.r~eha obeznania się z Teotyą i pra~ 
ktyką l fsnegÓ Gospodarstwa. 

Nie masz w i<z;zyku. na~ym iadnego 0 

lasach osobnego dzieła, oddać wszelako lla

lezy sprawiedliwość szanownemu autorowi na

sz~nu ".(. Klu~owi, ze pierwszy si<t zatru

d, ,1ł daniem iakir·gokolwiek o Jesnem Go

spodars~wie wyubraienia.. Drugie azicł-0 w 

którem iest wzmianka o lasach. iest instruk

cya Xiężn y Jubłonowskiey dla Rządc6w 
'i"y dóo1· na i·sa ia W · J .1.. • 

v t' 1 • za-.1.n1;m iednąk 'li 

•• 
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dwóch ty-0b dzieł . przyto~zonych, _!!i~masz ~~ 

. ysu og6lnr'.uo nauki lesney, atn przep1-
111 r Q • 

sów dosyć pewnych azeby się za ich pomo-. 

4'ą można spodz:ewać ustanowi.enia porŻądne
go w lasach Gospodarstwa. 

Prze~wiadczony 0 potrtebie isto1ney n.; 

powszechnienia w tey mierze znaiomości w 

kraiu uaszym, i zach.ę,copy. rą.dą przyiaciół ' 
umysliłem w kr6tkiey treś.ei .-qdzielić W 

Dzienniku, '1Vileńsk 1m kraiowey Publiczności 
niektvrych. prz~pisów, iakie rozumiem. Że Vł 
k.raiu naszym nayłatwiey l?rzystosowaoe bydź 
mogą. Ni:n atoli do tego pr.~ystąpi~, nie 

będzie od rzeczy d1;1dź krótki i ogólny rys · 

całey lesnego Gpspod;•rst w:i. nauki, 
· Nauk.a lesna ąlbo leśnictw.o w ogplności 

wzięte, iest zbiorem prawideł tyczących si12 

:r.ac.hqwania lasów, uprawy onych, wyrabia

. nia szacowania i ogólnego urzq.dzęnia„ 
. ' 

Trzy pięrw.sz~ ci;~ści lesni.ct.wa to ieRt 

zachowanie, -qprawa i wyrabianie stano~ilł 

wi~domość nieodbicie potrzeb~ą Urzt=tdnik6~ 
lesnym wykonywaiącym, dwie ostatnie wła-. 
~ciwiey do wiadomoś1;i steruiących należą. 
Nauka lesnego .:1.achowania (la c,0.nserv.ation 
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des forets) ·odkrywa przyczyny przyno!lzące 
szkod~ lasom, i poda.ie nam razem sposoby 

odwróoenia albo przynaymniey zmi.eyszenia 
onych. 

W nauce uprawy (amenagement) ucze. 

Jny siit iak wy<'hować róine rodzaie d1 zew 

lcsnych od pier~szego ich zawiązku aż do 

doskonałego wyrostu. Oua nam podaie spo

soby przyrodzonego i sztucznego zawad -.e

nia las6w podług rodzaiu drzewa , gruntu 
1 

1.Iimatu i potrzeb naszych. 

Sztuka wyrabi.ania (l'Exploitation) za

wiera w . sobie zbiór wiadomości służących 
do naykorzystnieyszego użycia drzewa i in-

nych płodów lesnych, stosownie do potrzeb 

llządu, handlu, rizkoclzieł, rzeniiosl, budów i 
opału. 

· Szacowanie lesne (!' Estimatz'on forestie

~) uczy nas, iak naznaczać kapitał massy , 

drzewney teraźuieyszy i przyszły. i ilość 
ia~iey corocznie używać możemy, z pewno-· 

Ścią zachowania kapitalney massy w przy

zwoitey całości na zawsze. 

Nauka nakoniec urządzenia og6lm•go, 

(admiuistra~ion generale) zawiera w sobie 

- .., - . 
'dł dłua których właściciel 1a!n uorga• prnw1 apo t> • • 

. , powiniPn wszystkie leśnicLwa, t ik. iz-n1zowac 
by sobie nawzai1·m pomag ;ły, i wszystkie dą-

iyły do celu wspólnego zapewnienia laiom 

trwałey pomyślności. . 
Ni,·podobne iest nabycie gruntownie tych 

piEtciu czt;.ści nauki lesney bez znaiom~ści po• 

siłkowych, i tak leśniczy wykonywaiący, O• 

rócz posiadania. trze~h pirrwszych części 
P , . n: . 
leśnictwa nadto potrzebuie wiadomosc .: z~ 

storyi naturalney > niektórych oddzi.ałów Ma

tematyki, i razem znaiomości rzemiosł, ręlco• 
dzieł i tych wszystkich Professyy które do 

działań swoich używaią i potrzebuią drzewa. 

Leśniczy ster'uiący znać povyinien prócz 

tego ieszcze prawidła. Ekonomiki polityczney 

w og6lnosci' Statystyk~ kraiu w którym 

działa, i Prawo N.arodu w którym iyie tak 

Cywilne iak Polityczne. 
Łat~o wnieść można z t ego wszyst

kiego com d~tąd. w'yraz.ił, iak obszerne ies! 

pole znaiomośr.i tego kto spra.wiedliwie che~ 

zasłużyć na zalet~ lefoiczeg9 gruntownie o ... 

świeconego. Latwo wnit:Sć daley :ie chcąc 

łączyć do Teoryi tey ~auki eią~łą; iey pra.,. 

\ 
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kty~ę; zupełuie iey oddać 1 poświęcić si<& 

nalezy. .Ztąd poszło ze leśniczowie we 

wszystkich kraiach stanowią Że tak rzekę 

osóhną Professyą, i ze wszystkie Rządy Eu

ropeyskie udzielney Admiuistracyi dozol' i 

opiekę lasów swoich poruczyły. 

Nie idzie iedną,k zatym żeby zri.aiomoś6 

leśnictwa samym tylko leśnic21ym była po

trze1 1ną. Każden właściciel gruntowy cz~se 

.ziemi swoiey lasem ma zarosłą, znać wiitc 

powinien iakim g{) sposobem zachować, upra

wiać, wyrabiać, szacować i urządzić należy. 

Im będą przepisy leśnictwa powszechniey 

~maiome, tym łatwieysze będzie wprowadze

Jiit:: o.gólriego lcsnego porządku, tym łat\'viey

sze praw lesnych wykonan·e, tym mniey 

przestępstw, i tym skutecznieysze pomnoie~ 

nie wewn~trznych kraiu bogactw„ 

Mam ~adzieię ieieli mi czas i okoli

c21ności posłużą, pFzy~łuży€ się współ-ziom
kóm, zbiorem przepisów kfo.ictwa w całey 

jch ~bszerności ; · dziś 0 . :niektorych daiąc 
kr6~kie wyobrażenie, starać sję będę prakty

czme one zastosować ze względem na ·nasze 

prowincye i . lasy w nich ~ną.yduiące sic:z. 

/ 

- g -
Dwoiaki: bydż może podział las6w: N a-

luralny · i Ekonomźczu.y. W pierwsz.ym. 

względzie · rozqi.if'laią lasy na Iglaste i Li.-
. I 

ścio.we, SosIJ.a, Jodła,. etc: nale~ą do pierw-

szych, Dąb·, J.esion, Wią~, etc: do. drugic:h. 

Podział ten nieiest dąwolny, nie zasadza on 

się tylko na powierzchownym kształc;ie, -
przyczyną ·i,ego iest wewn~trzpa drzew or

ganiiacya; i tąk dt:z1 •wa liściowe dwoiakim. · 

nmo:ią si«t sposobem, z nasienia i odroślami 

z korzenia, pocLzas ki tly drzewo iglaste ~ 

ko.t:zenia niJ: odrnst..iiąc, IJ.asienięm tylko ro~

mnoione bydź może. 

Podzial lasów Ekonomiczny ~n.sadza się 
na tern że iednym d1·zewóm pozwalamy i·o

snąć do kresu naturą im ~rzeznaczon ego, 

drugie prz.eóiwnie przed tą. epQką._ &cinamy; 

ten dwoia.ki sposób uiytkowania daie nasta-. 

nie dwóm rodzajóm l?sów: La.sóm u;ysoka-, 

piennym (futitię) i ląs6m wysiekowym (tai1Us1 

, ~tego co się wyżey powied~iało n11tm::alnie 

wypada, że wysiekowym sposobem. gospoda.

rować nie możni:t W lasach :iglast,y,ch, ponie,.. I 

wai. tego gatunku ~l'.ze-wa ~ korzenia nie 

puszczaią. Niewszystkie nawet Jisciowe a.r.~ ... 

• 
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wa zyskownie tym sposob~m urządzać mo

żna," p'łtrzebny iest w tey mierze wzgląd n11. 
klima gl'Uot i położenie. 

I.asy wysokopienne odnaw:iane bydź mo

g: albo siewbą przyrodzoną;_ albo sztucz:i;ią, 
pierwsza zawisła na uprzątttieniu wszelkich 

zawad sprzeciwić się mogących uaturalnemu 

zaię.ciu i wyrośnieniu młodego lasu. Jest to 

sposob naytańszy, naywhściwszy, ale u nas 

trudny ieszrze do wykonania iak to si~ ni- ' 
' zey dowiedz.ie, 

Si.:..:wba S.!:tuczna na tern si~ zasadza 

. aieby na ~ie~scu wyciętego, starego lasu: 

zebrane nas1eme wysiać z rę,ki, w czasie do

godnym, i w przyzwoitey pro.l>orcyi, 

Dwie są główne przyczyny dla których 

tasy kraiu na.szego codz~ennie są niszczone i 
codziennie na wewnętrzney traca „ t , · . • .var osci, 
Pierwsza że ·używamy tych I dł . asow po ug 
kazdo-e:z."sowey potrzeby lub zręp-llności, bez 

1\'Zględu na iwśe którą I.as dostarczyć może. 
Druga Źe· pr·'y s ''us · d ' · ł " 1, zczar;uu osp1a. ego drze- . 
wa 111e trz"trmamy · · · 

·' 51 ę <m.1 pewnych przezna-
ezonych na coroczne wycinanie obrę_bów, 

li - ,.,. 

ani tez mamy wzgląd na las tnłody kt6ry 

µ'siąpić powinien, las stary ui,ytkui'ąry si~. 

Zle czynią . ci którzy lasy swoie nad 

miarę wycinaią„ źle czynią i ~i co mniey 

używają niż.by · corocznie mogli: Tamci 

ki z ywdz.ą potomność, ci siebie · oszukuią, ka.

:iden gatuuek dr:vlewa ma od nat1.'lry prze

znaczony . sobie pnyoo wzrostu, ktureg,o gdy 

dóydzie, psuć się i gnić za(:zyna, wypada 

ztąd że przy wyrabianiu. lasow wzgląd miee 

należy koniecznie na rqbn~ść każdego gatun~ 
ku ckzewa„ Drzewem r.q_bnym nazywam ta

kie które w wzroście swoim do tego przyszło 

stopnia„ źe iuż mu co rok znacznego nie 

przybywa. przyrostu. Kiedy więc drzewo 
.znacznie nieprzyrasta' a zupełnie ieszcze iest 

~drowe, na. ten cząs to nalezy ie spusz..czać1 
i wte<,ly ie rqbnym nazyw~m. 

Doświadczenie Mieys.c<>We. !kaz6wk~ 

w tey mierz.e ł.lydz powinno, 

VViadomo. iest każdemu, Że wszystkje 

gatunki drzew naszych ta.kim. rosną sposo

be1m, że im co rok nowy słóy przybywa w fi

iurz.e ostrokręga, i Że słóy tego-roczny okry .• 

wa na o.koło od dplu aż do góry .słóy p.rZP 
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szłol'oczny, Ze na rok jJ(ZystłJ sł6y nowy 

podobnie okryie sióy tego-roczny i tak dafoy. 

Im wegetacya driewa iest silnieysza, im wi~

cey soków zamienionych iest w ma.ssę. drze

wną, tym słóy coroczny- iest grubszy, stoso

wrue do gatunku drzewa. Idzie: zateiJJ. , że 

po ścięciu d;rzewa iakiego, liczba słoiów, 

rdzeń otaczaiących dai'e ilość lat tegoż drze

wa; wymi.1r Z«Ś tychże słoiów i wyracho-

wauie m1·ąższot,;c1· d l d · I · " , a ey. Fo.z r.ne em~ , massy 

kubiczney przez liczbę lat, da.ie roczny drze

wa przyrost. Przykład to naylepiey wyiaśni. 
W lesie iednym ,„ p · · R . , k' ·• o.wiecie os1ens un 

spuszczon.o dla doświadczenia w Ro.ku ni-· 

I .nieyszym ioclłę. Raclmnek słoiów okazał ich 

:i47, a zatem iodła ta żyła ląt i47, wymiar 

tych sł-oiów albo grubość pnia da.ta calów 

35, i. a wymiar długości drzewa 16, 5• są

żni. Drzewo to zatem. w massie k b' 
· Ul~ll~ 

zawierało: odrzuciwszy ułomki, .948· stop ku„ 

h1cznych. , . Od grubości pnia w komht od

ciągnowszy grubość ostatnich ze wnątrz sło
ió w, 27 pozostnła grubość dała dyametr ia-
kie miało rlrzewo 27 'lat ll'""ad t· • • ...., , o iest, w 
r-01.u W.Leku swoieg-u i .2 0 • dyametr ten wyno• 

1 , 

1·5 -
·s-ił calow 2 g, 5. poniewai o.d 120 Roku '\v wy

. ~ok ość nic prawie iodła nie rośnie, te same 

1 6, 5. sążni użyto dla wyra<:howania massy 

knbiczney ial\ą miała iodh. ·w Roku 120. Tey 

massy było na ten czas stop k ubicznyćh 180,7. 

· przybyło zatem tey io<lle w ciągu lat 2:; stop 

kubicznych 67,29. przy·rost zal em roczny tey 

io<lły w ostatnich ~ '.J7 latach był, stop kubi

cznych 2,49. 
Nie zawsze i nie na każ1lym gruncie ;i40-le

tni11 iodła okazuie przyrost roczny przeszło 

2ch stop kubicznych, bywa on i.I stopy, 1. 

s:op.y, a n~wet i mniey, zawisjo to od do

broci g~untu, położenia, i drugich sprzyiaią

cych mniey lub wię,cey okolicQ'.:ności. 

Każden gatunek drzewa ma przyrost 

właściwy. kje<ly będę m iał okoliczność opisa

nia działań szacunkowych, wali t ość zmilezie~. 

nia pnyrostu rocznego naylep1ey sitt okaże 

i wyświeci. 

Lubo w lasarh Prowincyi naszyrh ro

śnie ptzeszłó ,1 oo gatunków drzew różnych, . 

nie wszystkie ied.nak są przedmiotem Eko-: 

norniki lesney. VV P rowin"yach między 52 

i 57 .stopni~m. szerokości J eografiozney po-; 

' 
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loionych, w terażnieyszym stanie Iasow, nay..:

bardziey nas obcJ10dzić powinny, gafu nki 

' uastępuiące to ' iest~ sosna, i iodła, z ig'astych 

dqb, wiąz, grab, iesion, klon, olcha, brzoza, 

i topola z liściowych(*) w Prowincyacl1 mię
dzy 47. i 52. stopniem ldą<'ych dodadź mo

żna do iglastyc11 swierz i modrzew, a buk do 

liściowych. Modrzewu lubo prawie nie mas~ 
w północnyc11 Prowi?cyach naszych, m6Ęłby 
iednak bydź rozmnoźonym, bo się zimna nie 

boi, czego Św iadkiem lasy mod:zewowe 

w Arcliangelskiey Gubernii uad morzem bia

łym, i takież lasy na g6rac11 Tyrolskich, Gry
zońskich, i S;nvaycarskicll. 

Naywiększa część lasow naszych półno
cnycli składa się z drzew igiastych, od opi

sania zatym sposobow gospodarstwa w lasach 

sosnowych i iodłowych zacz'!ć zamyślam. 

L. P. 

(*) Aby nie bydź rozwlekłym, niewspominam tu gatun

ków r6ż~ycl1 do iednego rodzai11 należących, i•~ 
np. klon pospolity . i iaworowy, wiąz po.spolity 

i brzost, dąb pospolity i żeiiski ( ~uercus foemi. 
ma vel pP.d~nculata ) i t. d. 

ł 
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/nstrukcya Głucho-niemych. 

. · chy nieia'kiey, W liczbie nagród I pome . . · 
, . 1 • wo\_•nam1 1 do-, r uciemięzoney krwaw1:m1 J • 

kto ą . ~ · zs ław wieku ·mi rozrucharm ludzkosci Y 
mowe l't trZ)'ma za-, , . pOSJ)O l e . 5„ym Opatrzm,sc, nie , . 
na " . ołecznosc1 cz~ -,· m eysce wróceme sp PE''\\'ll~ ' ' • • d 

. źnil'sieme, mi~ zy , ·ey człoukow, przez; . 
sc 1 • łowieki<-m mówiącym 
ału ·ho-n emym 

1 
cz 'k śmiat 

b . . l któ rey dota.d m t uie t e ,, zag1 Ol y, . ~ 

' Człow i ek natury I CZiO-'eszcze przełamać. 1 

, · zbliżeni i zie ~ . w iek towarzyski są nal'esme 

d którey in ,truk- . clnocze.t..1i, a doskonałość, o . , ) . 

l d 1, Epee 1 Sikar c . tę, P. Delepe e . , . 
yą . . k i dalsi ich misladow Y 

( Sicard ) rówme, i· . , : • . 

. . t cudem prnwir gorhwosc1, c1e1-osunęlt, ies 
p , · · nrzenikłości rvzurnu. 
phwosc1 .1 r . R . osobli-'7\1 prowadz~nie do kra.i u o s~1 . 

' k ł ·est zapewne własr.1wą po'y tey sz o y,1 
wsze , · · "" pro w a-. , niey mo w H'nrn, . 

!I Ol;Stermey o , .. , 
r.t k ' proiekcie mow1l1smy . t 0 torego · 
dzeme o, · D · ń 

N IV przeszłorócznegQ zie -dawniey, w ue ' . . , 
, O{)ieką wspanrnłey 'k 'upo~'Hnione teraz 

m a, <;je, piąca ludzkoś6 MONARCHINI, kturey 
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·ws~ystkie ·swoie . winna pomoce, to ieszcze 

ma s.wzególnego, ie od tego naypienvey 

uskutecznionćm zoi:;tało, ktory w zagrożeniu 

nies.zczęściem utraty W·zrok'u, szukając dla 

siebie w obcym kraiu ratunku, przez poró

wnanie z własnem, bliżey cud:te umiał uezu<5 
nłeszc·zęście. (*) 

Dla dania czytdnikóin naszym dokła-. 
dnieyszego dziwiąc'1y tey Szlnki wyobraże
nia, umiesl{;zamy 1.u wyciąg z zd~wanćy spra

wy o rzeczy My sameg()ż P. Sikar, ta~ na 

( 1:1') l'ttowa tu o Biskupie \'Vi!eii: który, odwicclzaiąc w '" 

Wiedniu gtucho-niemycI1 Instytn~, między n!cszczę
-śliwymi tymi, znala zł i Polakóws to ddio mu 

my.śł wysiania kosztem swoim Kapłana, nażwiskleru 

Zyg m u n t, który hirs nauki tóy, .przy Dyrekto-

ł'ze tamecznym P May odbyt, zaświadczenie odby

\ego z chwatą publicznego popisu otrzymat, i ·ivrd

chvszy do haiu dowód umieiętno~ci -swoiey okazał. 
Osiemnastoletnia, ~Jbn!go Ul'adzenia panienka, stara-

niu iego oddana; w ciągu dwóch niespełna miesię-
cy) po których wola MONARCHINI wźroienionego 
Kapłana do Petersburga wezwała, za dyktowanfolll 

{lisa,, ·i wiele .iuż poczynała rozumie<.'. 
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publicznym uczniów swoi('h popisie,. iako teł 

posiedieniach szkoły normalne~, wy1:ty: 
wszystko w przyrodzeniu, mow1 ón; 

" 
przedmiotem iest uwagi i zastano~e1~ia. To 

1. . e-Pliczt>ne mnóstwo przedmrntow, by-ato 1, n1 ... . . 
łoby clla człowieka niczem, gdyby me miał 

w sobie władzy czyli e:dolności przyymowa

nia wyobrażeń rzeczy, lub, grłyby drzwi, 

prze~ które wyobrażenia te do duszy iego 

przychodzą, zamkni<ttemi były; a wreście, 

c1ioć i otwarli, gdyby nauka, na wzór nieia. 

kit!go krzesiwa, . nie wydobyła z~mknj'tte~o 

. . ru· e pomogła okazać mu się, na w1-ogma, 1 . · • , 

dok, Matk'i i piastunki pierwsze czymą t~-

doświadczenia; od nich to uczą si~ dzie-
go , . • 

. ez rc,zmaite głosu odmiany, wymawrnca ci, prz -, , . . 
. ka przedmiotów, kto re im w oczy naZWlS , 

wpadaią, równie iak rlziałań woli na t~ż 

przedmioty, którym odpowiadaiąc~ znaydmą 

iuż w sobie wyobrażenia. Dzieci wychodz<\

oe z ich r~ki posiadaią iuż wszystkie prawie 

do mówienia i tłume.cze111a myśli swoich 

zdoloości. 

nie maią. tey korzyścis Głucho-niemi 

pozbawieni zmysłu słyszenia, 

1'azd%iiernik. 
nie odbi.traij\ 

B 
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od m~i.tt>k i piastunek, innego <lobroiłzi~y. 

stwa, p1 Ó l~Z tylko pożywienia c i ała . · Poiy-
wienie Io dai~ i~ sposobność, nabierania.. za 

pnmocą czterech poiostałych zn1y~łów m nó-

11 wa wyohraze/1; lecz te, cl.a niedoc;ł a tku u

mówionych na ich wyrazenie znakó.w, po

zostaią te t .1k :powiem, ~agrzebane w ich ' . 
duszy, ti;i.k dalece. i!e ci. nieszc~śliwi, umie-

ią~ tylko dla porozumienia się z innymi 

pr r,yrodzone ni~które znaki, zdaią sl~ skła
dać oddzielny rodzay niżs2lego i upośh·dzo

nego stworzenia. Dla nadgrodzenia i popra

wienia nieiaka tego, co względem nich, zda.
ie się przyrodzenie ubli:lać, wid~iano w ro- · 

.zmaitych czasach ludzi zaymuiących się szr ze- _ 

gólniey ni~szczęśfovą tą, a tak pof itowania 

godną cząstką rodzaiu ludzkiego. Naywi~

cey iednak {1rzyłozył się do t ego, s~anowny 
tlohrnczyiica 1ndzkości l'abbe de l Epee On 

iprawiedl ;wie z 1 służył na imie wynalazcy i 

tworcy tego sposobu uczenia. Naśladowcy ie

g-0 gorl1wośc'i, dokonywncze zacz~tego dzieła, 

! 1órzy do' szczęśliwych początk6w dodadzą 

dalsze swoie odkrycia, te n samem ieszcze na 

sław~ iego pracow~ć b~dą, i cokolwiek uczy-

\ . 
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nią, za szczęśliwych poczytywać się mogą, 

kiedy zasłuią, aby ich postawjono obok wiel

kiego tego gieniuszu, który nie. mi:i.ł ani 

":zoru, ani przewodnika, a którego powodze

nia zadziwiły całą Europcz. 

Co atoli mofoa ma sprawiedliwie zarzu

cie, iest to, że idąc niewolniczo . ś ladem P. 

Resto ( Rcstaut: J za pomocą Grammatyki ie

go, tak odclaloney od prostych przyrodzenia 

prawid t> ł, chciał oświecać człowieka natury, 

i wymagać i niego tłumaczenia się z działań 

rozumu i skłonności serca, nowo się w du

szy iego rodzących. Tak postęp·u:ąc nie 

mógł zapewne celu swoiego całkowicie do

sięgnąć; bo się zamykał · w szczupłyc11 bardzo 

gran.icach. Zl,yt trwożny, czy też zbyt skro-

mny, nie dozwalał geniu~zow_i swe;nu puście 
się, za własnym kierunkiem i utworzyć no

wą dla głucho-niemych Grammaiykę rnk, iak 

dla. nich niektóre znaki utworzył. S~dz1ł ie-

_ Jnak Że SWego dopiął, łudził niechcąc S<llU 

siebie, równie iak tylu inny~h geniuszu swe

go wielbicielów. Uczniowie iego zdawali si~ 

poięt_11ymi i nbeymuiącymi rzec~ Gram1naty

kami, nie tylko w oczach ięgo własnych, ale 

B!) 
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.· też zbieraiących się św~adk
0

ów że Wszystkich 

prawic narodów. . Czegożby nie dokazał 

wielki ten mąi, gdyby był miał przed so oą 
poprzedników' i ich wynalazki dzied 1.iczył? 

gdyby mógł był korzystać z , ich błędów? a 
za ·' 1 · r pomocą p1erws2,y.c l, ich postrzt:Że11, źm1e-

rzJ·ć całą przedsięwzięcia swego rozli;głość? 

Teorya iego byłaby w ten czas zupełną, a na

SŁftpcy inney nie m ieliby .chwały, iak naślct

dować i postępować torem p rzez niego ubi

tym. Ale iak1ż iest wynalazek, hóryby sam 

pićrwszy wynalazca do naywyższćgo dosko-

J;l. ałości d<>prowadził stop~ia? S l k . z u a UCZ<'llla 

Błucho-niemych zbyt wiele wyciągała talen

tÓ\V i umieiętności, iżby .ieden <.·złowiek móoł 
iobie podchlebiać, że ią wynalazł, i do te;o 

.stopnia dos~onałości doprowadził, iżby nic 

iuż nie zostawało dla mmczycielów Filozo

fów, którzyby po nim zaymowa-ć . się chcieli 

J a o ra udzkości n.i.eoszacowanym tvni dl d b I 

wy11alazkjem .„ 
Tu P. Sikar, oddawszy hałd wdzię,czno-

ści wielkiemu sw d . . . emu poprze mkow1, wska-
zme punkt, na którym stanął . d kt, , , , , i o orega 
post~po\vac daley należało K'żd . k .„ a y ięzy , 

- lłl 

mówi 6n, dwie ma istotne czę,ści, które mu 

ró:ioiąc~ od innych cecl1ę, i zdolność malo

wania wszelkich względów myś .i nadaią. 
Pierwszą iest nauka wyrazów, kt6 ra iego 

słównik stanowi; drusą wzglEtdne tychze 

między sobą stosunki, i wpływ, iaki iedne na 

drug ie mieć mogą, co stanowi okrfS czyli 

zdanie. Czę,ści te mogą bydź iedna°. bez dru

giey, ale i~zyk, maią('y tylko pierwszą, miał
by obrazy poiedyńcze i odosóbnione bez 

źwiązku. "VV'yraz każdy malowałby bez wąt
pienia rzecz iak ą, ale brakowałoby zawsze 

połączenia e„yli wewnętrzney nieiakiey spr.ę,-
2yny, która im życie nadaie, z ciągu odosÓ• 

bnionych wyra~6w xohiąć okres czyli .zdanie 

zupełne. Te to dwie istotne korzyści w ię,
zyku głncho-nięmych należało. okazać. Pr7!e

stać na pierwszey, al?,o nie usiłować dosko·

nalić drugićy, byłoby to · ustać w pół,drogi. 
~~bEi-f! Co się tycze wyrazów, pierwszy krok. 

tey trudney i pełney ciernia drodze, iest 

to naśladowanie znaków, iakich _ używaią ma

tki i piastunki wzglę,dem dzieci mogących 
ie poil}ć i rozumieć. KrQk ten uczyniony 

był przez.poprzedników dawniłyszy€h,aszcH':" 
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1ł"Ólnićy P Del k · · ~ . epe, tory go wydoskonalił i 

pewne naznaczył mu zasady z l , 6 . a ezy n na 

wystawieniu · ocz6m ałucllO tf , 

d 
. , o - 1erneg<> prze-

m1otow w natt1 rze, na odrysowaniu tychże 

na tablicy ' i napisaniu około. tego ry k ł · sun u 
g osek czyli liter zwyczaynyeh kt. , . t;l . , orem1 prze-

m10t ten wymawiamy; ściera siP. pot, 'k 1' em ry-
sur:e ' a zostawuią się tylko rzt,czone głoski 
ktore powoli staią siP. d1a u . k , . --z; c:ima zna ami 

przypominaiącemi wyobrażenia tak d b ' · k o rze, . 
ia rysunek ów przypominał przedmiot w na-

turze.„ 

Za pomocą takoweao ' · · . , 

I b 
. b cWlczen1a mniey 

u w1ę I . . 'cey razy powtarzanego, stósownie do 

po1ęt~osci uczniów, można przyyśdź, w dosyć 
krótkim czasie d . ' o poznama wszystkich . na-

szych głosek czyli liter do ich . . . 
.i • ' p1sama, 1 

u~ywania zwy . · czaynym naszym sposobem. Dla 
llzupełmenia te . . . go cw1czenia sztuka dodała 

ieszcze dla nich alfabet 

k
t6 , ręczny, za pomocą 

rego kształ 1 . . cąc na pa cach rozmaite· litcey 
uzywa1a rpk. . ' 

w " 1 zamiast i~zyka, ieżeli nie dla. 
wymawiania to , . , . . 

I 
' przynaymmey dla okazania 

swyc 1 myśli Sł , 

l ł 
' awny nasz wynalazca zna-

az w r . -: ozmaitym znak6w tych stosunku, 

- ) 

· . dostateczne oznaczenie myśli, czyli wyobra..;; 

żenia tak fiżycznego iak moralnego. Skuro 

wilie wszyst~ie ię,zyka kraiowego w_yrazy 
miały odpowiada.ia,1·e sobie .znaki w ittzyku 

ołucho-niemy~h? nic nie było łatwieyszego 
b · • iak wrazić w ich pamię,ć wyrazy i znaki ra-

;iern. Do uskutecznienia tego dosyć iest· na 

uwadze zwyczayney, ponieważ obok każdego 
znaku kładzie siEt ieden zawsze ibi6r, .czyli 

pewna liczba głosek, ktora składa wyraz od

powiadaiący temli znak.Qwi, znak zas dla 

głucho-niemego i est tern, czem dla nas głos. 
Skoro tylko ucznio\vi~ Słównik ten: raz so-

1.>ie w pamię,ć wrazili, nie mogli doświadcza6 
żadney 1rudności w · pisaniu wyraz6,w zami~st 
znaków, i dawania znaków zamiast wyra.z6w, 
Mogli pisać całe' karty W · na.yoderwańszych 
od przedmiotow fizycznych materya_ch , za. 

-pomocą prostego tylko ' dyktowan ~a przez 

.z;naki. Przytomni i sam nawet nauczyciel 

mogli myśleć, ie i zdanie całe, to iest myśl 
okresu zrozumiana była; poniewa2 wyrazJ 

oddzielnie ieden po drugim wziftte, dokładnie 
zrozumiane widzieli. Ale czy w samćy 
rzeczy Uczniowie myśl tę, czyli. okres po:~- · 
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li? i czy prawdziwie zrozumieli nasz ięzyk? 
.Możnaż zapewnić się o tem stąd, że pisali 

iego wyraiy? co miał do czynienia rozsąaćk 

ich W dwóch tych właściwie mechanicznych 

działan ;ach? Nie w idzimyż c~m.sćm, iak dzi

wiące patrzącym wystawuią widoki źwi erztt
ta, dla zabawki i . ciekawości naszey ćwi

czom~? Mogłaż hydi iaka trudność w pisa

niu _ całkowitego zdania czyli okresu; za dy ... 

ltowaniem każdego słowa zoso.hna? Dykto

:wanie· to czy mogło okazywać źwiązek i u

.lład myśli, kiedy nie było ies.zcze spo$obu 

-p· ·łączenia tego przeprowadziÓ do duszy? 

Słowo., część ta mowy, która stanowi zda-

. .nie, . bo 'Zawiera w sobie źwiąz~k i sąd rze ... 

_czy, to mówię słowo roi.ró.żnionem od innych 

1'vyrazów nie było. Pe>mimo źnakó.w czaso-

. :wych, .które następowały po anaku pierwo~ 
tnego wyrazu:. uczniowie anali tylko znacze

nie iego w trybie bezokolicznym. Trzeba 

Jbyło okazać im potrzeb~ źwi.ązku, który w 

zdaniu, czyli okresie kaźdym to 1łowo hydi, 

iestem1 danowi. Trzeba. było uczynić roz .„ 

lł4.d słów czynnych, i okaiać, ze każde sło
'WO tego gatunku .iest wyr~tni~ _Jlrzymiotq 
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czynnego- i słowa bydź. Trzeba _ 'było ocł-. 

kryć im taietpnirę naszey przekładni, aby 

si~ ustrzegli omyłek, w k16re wpadać mogą 

niezm.iący okresów~ prócz tylko tych, l tóre 

są w szyku przyrodzonym ułożołle, A na t~ 

trzeba było nauczyć ic1) każdą część mowy 

z · dokładnoś,·ią rqzróiniać. Trzeba było. 

w·p17awiać ich,, aby, sami z s iebie, układali 

okres czyli zda.nie icik.ie prostc1, i _czynić w o

czach ich Foźbiór tych, które były składa

n~ •. Poznaliby w: ten czas, ii:e ll,lOŻną. rozehraó. 

ka~de zdanie c~yli okres,. i doprowadzić go 

do prostego i niezłożonego, iakim np. i~s-t:: 

. Zi.emia iest. qftrągl'cl. B.óg iest d.o°l!TX>m•. W ten, 

czas nie przywiązywą.liby istotnego znacze

~ia, ia.k tylko do wyrazów, kt/i.re go. w rze

czy sa.mey maią, i pQznaliby ~ że spoyńiki !'\ 

tyl}lo przyd&tkami, którycl1 umÓ-wione zna,„ . 

czenie nie łatwo przez · znaki zroiumiane· 

bydź może.. Naostatek, trzeba było działać: 

.w obecności ich i uauczyć ich idąwać z ~ego.' 

spraw~ na p.iśmie. > 

„ To .w~c- iest, c;i6go brakowało· od:... 

kryciom pierwszego wynalazcy , . co zostało 

.do.w:yszukiwania temu, kto miał bydź iej~ 

• 

; 



nast~pcą, be~ czego nakoniec głucho .:niemy 

byłby tylko prostą machiną. Ale rzecze kto, 

iak to bydź moie, żeby wynalazca nie po

strzegał tak widoc'zney w sposobie uczenia. 

swego niedąskonałości ? Oto , odpowiada P. 

Si.kar, :Ze upoi.one pierwszemi, tak waZ'nemi 

i , dzi~iącemi powodzeniami, dobre iego ser

ce ' nasycało sict i odpoczywało nieiako ,„ ' 
~zczęśliwym tym bi.e~u swćgo kresie. Co do 

ie~o wielbiciel6w', ci vy- tem wszystkiem sa

me . szczęśliwe tylko uwaiali wypadki, nie 

zastanawiaiąc si•-t, że za pomocą prostego 

tylko um6wionćmi znakami dyktowania , 

można przepisywać obszerne tomy, w niezna

iomym nawet ięzy ku. , i. że w. doskonałości 

tego pr2epi ~ywania posiadaiący ięi.Jk. iadney 

mieć nie będzie nad' nieumieiącym wyższo

ści. Us:21anowanie i podziwienie zaymowało 

Wszystkich: lękano si.ft czynić zarzuty, aby 

nie przytłumić świętego . tego zapału, który 

postrzegano powszechnie, i · racz~y wyrzuca ... 

lł,o sobie, n~t>dosyć po ięcia spos9bu tego u

czenia, aby go dostatel'znie ocenić. lnaczey 

ca.le było, kiedy który z u .zniów P. Dele e 

dawanie tey nauki, iak<> nauczyciel? 1·0.zpo-: 
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al Nie było wi~eey ułudzeniai, · i' rze1tZ'-cz". o 

sama w włt1ściwey swoiey okazywał~ się po"." 

istaci. Doświacle1.ył 1 ego- P. Stare, który pierw

szy w. V\'ieclniu szkołę. głucbo-111emych 2a

łożył. "'-'~. czasie p1i1Jlicz,11ey lekcyif, kiedy 

wszyscy łat)"ościi.t pisańia uczniów, za dy

ktowaniem pr·zez żnaki Nauczyciela, nie

:źmiernie byli vaięci:; itde1~ z przytomn.yQh 

(był ~o P. Nikola.i, utrzymuiący podówczas 

Dzierinik uczonych w Berlinie:: ), żądał od PL. 

Stare, aby mu pQzwolił · wykona~ w o.cza~h 
uczniów prost~ iakiekolwiek działanie, któ

reby oni potem, bez Jyktowania, mogli . pi.-· 

smćm wyrazić. Za zezwolcmie:m. iego. ude- _ 

:rzył r~ką w p · ers.i., na co głu.cll.o-nięmy na• . 

pisał dwa te słowa „ ręka, piersi „ Ni,etrze

ba było więcby P~ Nico/al · do p1~zekonania . 

się i „głoszenia- w . Dzieńnikach ; ie sposób.. 

uczenia. P. Delepe koń.czy si~ na.. samym sło-

wniku ·wyrazów (''). ./ 
W takim to stanie po śmierci lt De-

lepe nasttzpca ic30 P. Sikar odebrał pod rz~ . 

(a) Patrz w Dzienniku Pa.ryskłm, miesiąi: August, 

r. gdzie razem i odpowiedź P. Dele]ilt> 

l~ / 
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Instytut głuc11o•memy~h w Paryiu. Ucznio

wie il"go umieli czytać i pisać , można było, 

za pomocą zrobion~go dla, nich alfabetu, dy

ktować im,. czarodzieyskim ni~ko sposobem 

wszystki•3 \vyra1.1y, wę wszy,;tkich zgoła ię .... 

zykach. Trzebaz było więcey, aby sztuki tey 

nie okrzykniono. cudem? ~o do mnie, mó

wi daley P. Sikar, samct zbyt1;:czn~ łatwość, 

j,a1 ą mieH głucho-ni- · mi, pisania i pamięta

nia mnóstwa wyrc;izów, ktdrym nie mieli od

powia1 laiącyc}l wyobrażeń, o:;trzegła mnie 0 
nll'rlostat ·czności używanych dotąd sposobów. 

, N;emożność, w iak,iey w ten cza~ h_iłem, wy-

,,. $tawienia 1m przed oczy umysłowych wyo

br~Żeń, przypomi.no ła n1i, że, w po~·ód sła

wuego . mego dziedzictwa, byłem. :ies..zcze na

der ubog~m. Atoli dzięki ~awsze pierwszym 

prawidłom! Do nich si.et stosuiąc, i krok w 
k "ok w przedsięwzictciu. >noićrn postępuiąc, 

doszedłem wreście celu iyc21onego długo za

J11iaru. , Ni~tn1dno mi było za. pomo.r:ą zna

ków wyrazić moim gł.ucho...uiemym 1·ozmai

te działania woli. Znalazłem w źmfana h twa

.rzy I.{dzkiey potrz ·bną clo tego p imoc. Po

~ali łatwo żą,<lz~, nadzieię , boiaźń~ miłość, 

- -
. ., , i inne pN'uszenia duszy, które w 

n1enawisc, , 
. t h chai akterach daią się czytac na 

ogms yc · 
tak l'ak czyta1ą siP. w nocy na za-

twarzy , · ~ · . 
słonie przed-komink.owey, wyrażone na ~1ey, 

· ogni· em na konunku 
a oświecone pah1cym s1ę 

B ł t .. wiele ale daleko ieszcze 
litery• y O O lUZ ., 

, b. zakła~ał i dania uczuć 
od celu, ktorym so ie ' . . d 

. . d , , złowieka, i iego na 
wdzięczności za go oosc c . 

. . , ść Głucho-memy imał , wierv~tam1 wyzsto . . z ~ . y 
&upełne zmysłowych rzeczy pozname, wsz. -

. ' Jrt •an wynikaiących z nam1ę-
stkich oraz 0 :n . 

' . ł . ~ka Zadziwiał postepowamem 
tnosc1 cz owie · . . , 

"'- mno'stwo nospolitych w1dzow, lecz' 
SWOlt:al '< • ' } 

k . ty w świecie &mysłowym ' me mog 
l!lilm Ill't . 
• ze n1•zebyclź nieźmierney przestrzeni ' 
1esz1

: r · · ł 
która g~od uq1ysłowego oddziPla.ła, mcm~a 

naymnieyszego poi~c1a oderwanych (abstraits) 
I • k poiąć naywaw yob raień; bez tego izas, ia 

' · Słowo (ver· 
zniliyszą z ósmiu C'Z~SCL mowy' ' . . · 
b~m) nazwaną, iak dać wyobrazeme przy-

' . d. ych których 
rniotników i włafl~osc1 ° erwa 1 

' 

. ' ~ . . k t lko za pomocą sło-nie mozna inac~t:Y, ia Y 
· 'ć ? Trudność ta długo bai•dzo ca-wa rozunue . . 

'cie łą moitt zńyn10wała uwagfi; lecz na szczęs 

d1 , • b powo„ 
aie zraiałem si~ małtłm ba· &n lUOlC 
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dzeniem. Przekonany w t 
. . ym 

gt lllc w sobie nie Ż"' • ł ... w1era y 
razie, ze Xię
coby mi mo-

gło za przewadaika ·posł , , ' · uzyc a zat' 
muszony torow , l . ' em przy-ac so )le d,r . 
głębszemi . , . . ogę muzdzy nay-

c1emnosc.iam1 wzi ł 
cbodnią rozbior . ' L ą em w rękę po-

. u 1 poslct.Wił"in i . 
Jmonami rzec .t. • ą przed 1-

zownt"nU [sub&ta t ·r 
>ni różne połn·:c , b : n us 1, z którć-

.,. zone yły · 
ject1fs]. p · . przymiotniki Lad-

o rozważ , nem zastano · · . 
łatwo mo crłem . I . , , W1emu s ~ 

o wu z1ec • . 
oddzielne sa d ' ze przynuotniki nie-

~ o rzeczowny h . 
:ruiot6w a h . , · c S\Vo1d1 przed-

' C OClaLb · h . 
Jiczba, iedną i t , y IC llaywiększa była. 

ęz samą s.kładai ·, . . 
stotę. Lec:e i . 1. ą z me 111 1 -

' eze 'l własno' . . . 
tników, aby hyły l b' , , scu~ iest przymio-

t roi e1n n eiako . . . 
t0w, i ie:żeli te nicrd przedm1a-

,_ ID Y W przyrodz · · 
u~azuic\ "Się n . . . . eo.w me 

ag1e1m, na cóż k 
na odmLl . . ' rze łem sobie 

ct. owanie iedne' ' go przedmi . 
nego przymiotne . , . otu, odz1a„ 

nn swem1 wla .. 
. Wiele znaków uży snosc.1.ami, tak 

warny~ lak t' k 
znaki mogą nam d /. , · e s ładane 

ac wyobraż · · 
pr~edmiotu; J. k . '. eme 1edności 

u Wresc1e wytł L 
cl10-nieme:mu , um'ćt<.:·zyć głu-

' ze naprożno k , 
.raża następnie w. . 0 

res iaki wy„ 
szystk1e wł· ś . 

miotu ki d . asno c1 przed-
' e Y~ cfo~ciaiby był ; dł , nay uzszym , 

./ 

-
w ostatnim rozbiorze okaznie zawsze iedno~ć, 
pod którą wszystkie , przedmiot otaczuiące 
własnoki, duszy się naszey okazuią ? Tru

dność ta łatwieyszą była do uczucia, niżeli 
do rozwiązania, ·Lecz na sv.częście ·1·oźbiór, 

który nie iest nic innego, iak tylko sztuka 

składania ł ro~kłaclania, przybył ·mi i tu na 

pomoc. "\'Vybrałem kilka okresów, porozci

nałem ie, i doprowadziłem do nayprościey
szych pierwiastkóvy. Postrzegłem w ten czas, 

że w końca naydłuższe z nirh i naywi<tcey 

złożone, sprowadzone bydź mogły, do wi~k
szey lub mnieyszey ~iczby załozeń, równie 

iak myśl prostych. I tak: wzjąłem Ka pe• 

lusz, uważałem go ;po~ różnemi· względami, 
i na wszystki-e strony obracałem; wszystkie 

atoli postrzeżone w nim wł~sności, odzie

waiąc go, że·. tak powi.em, i czyniąc z nim 

nierozerwaną iedność' nie mnozyły moieJ 

myśli. Widziałem wszttdzie ·ieden tylko Ka

pelusz, choć umysł m6y wystawi~ mi ra

zem wielorakie własności, do iedności tey 
należące. Myślałem potem , iakby wyrazić 
naszym zwyczaynym sposobem iedność rze~ 
czy, k.t6r~ umie zaymowała; nieopuszczail!<; 
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okolic~m>ści, które do iey wyfo$nicnia ~a
.leżą. A nayptzód: miałem tę myśl prostą -
Kapelusz i est czarny - toż dałey - Kapel us-z. 

i est okrągły - i ieszcze - Kapelusz fest wy
pukły. Widoczna rzecz, ie, za pomocą kil„ 

ku Spoynik6w, mógłl1y111 t· zy te · własnośt:i 
złączyć w jeden okrf's, bez pomnożenia ato

li Kapelu~za1 ani .irgo zmnieyszenia. Uwa

ia:ąc Więc przez roźbior, ie zasadą trzech 

tych myśli był Kapelusz, i że: czarny, o

krągły, wypukły; wszy~tko to w iednym siit 

wyrazie zoaydowało, bynaymniey go iednak 
nie mnożąc, pomyś9Jem , że możnaby wy
stawić ptzed oczy głucho niemego , wyraz 

prosty, znaczący razem przedmiot, pokryty 
&Woią własnością. Napisał<'Jn więc na tabli

cy wyraz ten Kapelusz: to zaś tym sposo

bem, Żeby litery, z któryeh się .wyraz ten 

ikłada, były w pewney iedne od dt-ugich 
0

„ 

dległości, dla pomieszczenia międ~y niemi 

przymiotników, co wystawiało ocz<lm ' po ... 

iedyńc~o8ć, ze tak powiem , Kapelusza, a 
.razcJD rozmaitę iego własności, 
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Uważaiąc d~Jey, ie, ieźeli mogłem u. 
mieścić własności p9 między przedmiotem, 

mogleirt także oderwać i przenieść ie gdzie

indzi~y, zachowniąc oraz śJady tego prze

niesienia; odbierałem poiedyl1czo wpisane 

we środek. 'przymiotniki, i kładłem ie obok 

przedmiotu; · tyni sposob~m mogłem na oko 

okazać zwyczayny nasz sposob wyrażania 

własności odd2ieluie od i~h nawet przed

miot"Q. Wracaiąc się potem do. okresu, a. 

wiedząc wprzó'd, Że byi złożony z większey. 
lub mni6ys:t~y liczby myśli poie1yńczych, 

kt6r6 następnie wyrafały rożmaite ukształ
cenia, połączone z przedmiote~, pomyśl~łem 
sobie, ze mogit wystawić przecł .oczy ·okres, 
iak pierwey wystawiłem wyraz , i Że zało

:ienia chociażby warunkowe i naybardziey 
. ' 

zawik.ł~ne„ nie wyrażaią wistOcie, iak tyl-

ko myśl póiedyńczą i prostą. Tym to spo

sobem wystawiać m<;>głem p~żed oczy głu

cho-niemych wyobrażenia oderwane i umy

słowe, i roźbierać do woli wszystkie wła· 

sności przedmiotów; nie spuszczaiąc 20 myśli 

ich poiedy1iczoki, na wzór owego rzemieśl-

11ika~ okazuiącego iedne po drugiey, wszyat ... 
c 
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kie części posągu, ilfo trac.ą<: z oczu, że: czo. 

ło, nos, i·ttce; słowem , wszystkie iego czttści 

iedn~ czynią razem całość. 

Owoi cała taiemnica. i prawdziwi za

aacJa. sposobu moiego uczenia. Przez ten do· 

szedłem do dania im wyobrażenia przymio· 

tnych własności, czasowania., i innych oder

lYanych wyobrażeń, za których p"om.ocą prze

biegam teraz z nimi całą pr!iestrze11. Meta- ' 

fizyki, która si~ niedostępną dla nich d~tą<l 
zdawała .-, 

Oby nauka ta, choć tyle wydoskona]o·· 

na, w teoryi 1ylko pozostała, a w doświad

f.:Zeniu nigdy potrzebną nie była! Atoli, po

nieważ podobne ublii~nie przyrodzenia, iak

kolwiek rzadkie , zdarza si~ iednak istocie . ~ 

bądźmy wdzi~cznymi przyiaciołóm ludzko-

aci, któr~y poświttcili pracct całego życia na 

wydoskonalenie 5rodków iakiegoikolwiek, 

tym nieszczęśliwym ulien;a_. Pomuozenie 

apoleczności iednym więcey członkiem , po·

wrócenie go równym iemu stworzeniom, i 

tychie iemu , nadto ~est powabną słodycz~ 
aby od kaicl.ego z dobrze myil11cych naymo

t:niey zyczonem niebyło. 

• 
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Ilf. 
-

Ciąg dalszy Literatury f'olskiey, .:a czasów 

Zygmuntowskich. 

abuDnt igitur veniam 1lo1tri cfrcs, vel gratiam potius 

/iub~bw11t, qned liaec 1tudia renovarc cpimus. 

We dwóch poprżednich cz~ściach okazali. 

imy, iak wielkich ludzi przed uczonym świa

tem wysta~iła Polśka; iak nagłym post~pem, 

bo w lat kilkadziesiąt, przez szczctśli wy, i 

nadspodziany skutek, ięzyk oyczysty wysoko. 

postąpił; idzie teraz więcey dowieść, ze wklas

sycznych nawet ięzykaeh biegłość osobliwsz(\ 

Polacy Europie pokazali „Nigdy, mawiał pe

wny filozof, nigdy tak się wysłowić ani wy

pisać niemogę,. iak mocno myślę i czui~ cóz mó

w~ć w nayobfitszych, i naytrudnieyszyd1 ięźy

kach Rzymskim, i Greckim, gdy się tłomaczyć, 

~ub pisać przyidzi~ ? " 
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V\T~orowych P.i.sarzy, w obcy króy prze

stroionyd1, toi samo potyka, mówi uczony 

Anglik i) co rośliny, i osobliwsze drzewka, 

z ciepłego i żyżn<"go, w k ray zimny, i płon

·uyprzesadzone;które (i to z zachodrm wielkim) 

krzewią się, w reśc.ie k'1'itną i rodzą; wszak

~e ich kwiat nietak powabny i wdzięczny, iak 

11a łonie ziemi, która ie świu tu powiła; cztz

ściey wyradzaią się, a nuymilszy zapach, 

oyczystą krasęi moc, buyność, i własność uro

uiaią; bo wszystkie szyku pitzkności, i waga. 

słów w tłómaczeniach ginie , właśnie iak 

n1ocne wonie, gdy ie z iednego, w insze na

czynie wlewasz, naybystrzeysze swey mocy 

cząstki wylotem unoszą, i rozpierzchaią .się 

2) Znamy, głośi Ayrek, 3) wprzekładaniuGre- · 

ckich i Laciskich pisarzy, ile sobie Francuzi po

zwalaią, c·z<Gsto ściskaią, sieką, scinaią, przy

<laią,lub uymui,l! tr7Ści pisarza, a gdzie my

śli nie zgłtzbią, swym na.dstawiaią, i dncl1a. 

ieg? własnym dcwcipem mierzą. Przeciez Gre

ków, i Rzymian mowy, nietylko dla obrotu 

szyku, rozlicznego wyrazów stanowiska, i zmia· 

ny, a. ztąd płynącey rozmaitość i w<lzifiku, i-

11ietykal1iego słów zwiąskui lecz i dla samo-
„ 

-

S7 
głosek zb~egaiących się wyrznl1.1i, ·~końcowych 
rymów stałosci, źadilem inszym ictzy ki em Że 
dosiądz niemo.ina, · wszystkim iest wiadomo 

;,Jakoz z obcey, nains.ią, lub swoyską mowę I.to 

chce dzieło należycie pr:M!nieść, niech z wa

ży cię.Żar dobrego tlomacza, . którego ~lie
zoaiomcy lekko,lub niesłusznie cenić zwykh,ten 

bowiem, ieśli ufność sił, i chęć usługi' dla po

tomnych, górę nad nim ott·:r.yma; zręczność 
pisania szcz.ególniey, w rodzaiu, celu, smaku 

i del;katnosci, iaK.ą wzór ie go świetnieie; w 

ruwnym stopni~1 ma . pośiadac, wszelki swóy 

obr6t i wvraz tak z niodelem zńosić, i poro-' ~ 
wnywac, .izby piąknofć . ohrazow, i myśli, d9-

sciga.ła znaczenia, hrzm.ienia, i dzielnośc.i ory-

. al bP.dąc w tem 'acz mniey poc11lchnem g111 n; „ ' 
przekonaniu, Że iak cięszko . iest sfawny or-

ginał, tak iemu równe obwiesicze1~ie zrobić; 

ie więcey to pra_cy, i ostrożnoici kosztuie., 

a mniey sławy przynosi; · bp · go czytać tylko 

a nie wzorować b~dą. '\'V ta.k niebezpieczny 

zawod, właśnie uchylna łoclka, wśrod gęstych 

skał, bystrym, i niestałym żywiołem puszczniąc 

się, mimo usposobienia umysłu, mus wziąc cz~·: . 

cia, dusZfi, i życie pisarza, i;nUliar~ sJ..1yt„~r ', 
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St"rca, stan iego krain, obrządki. prawa, zwy

czaie, skłonność i ·przyrodzeni~ narodu; zalety, 

i wady ięzykai różne iego sposoby mówie

nia, zmiany, ui:ywanje powszechne, i szcze• 

g6lne; sło~cm przemienić się-w Autora s~e-· 
go (4) rodzinny też ięzyk pośiad<1c ma, nii:: 

z samych ust matek i nia.nc.·k wyssan:y ,lub po~po 
lit.1 m 1.rokil'111 nabyty, le('z z ~siąg wzoro

wych nUnic cz"ri m1 y, w 1 óz11ycl1; stanach , 
l.unsztac11, i umieiętnościąch u7.ywa11y, szczl'

gt'>lnyf h wyrazó~ dawność i s,vieżo~ć, w pi-

śmie lub mowie pi·zyienrność potoc · . zną, wyz-

szą, gładszą, 1ub ostrzeyszą. ulegaią~~!,lnb ol"WO'

~.zystą i dohitni<>yśzą; nie inz na samem wniściu. 

do prary, lecz·widą Jaty w prz(1cl ustawicznem 

cwicz"niem nabyty, i w nałóg prawie zamienio

ny. N<rn szystkie zatem wzgltz<ly, i przypadki 

wt.ok uzbroionym przenoś11iku, 11yrzysz w

swcy pos1aci Jucha, i podobiel1stwo przed

st.awionc go Wż~ru, i11aczey wy kła cl w i~zyku 
me swym, mowić będzie iak clHlzozicmiC'C, nie

da z siebie przyzwoitego smaku, pr6ez oziębłośći 

i nudzenia, wdzięki iego zmuszone, niemiłe, 

sterczyć, i razić będą, iak na pice stawionn z 

iedwabiu tkanica. 5) Tych więc, coby Gre-

' , 
l. 
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~ki, i Lacinski ięayk dokładni': znali, A iednyn• 

z drngicgc dobrze tłomaczyli, musi bybź skąpa 
liczba. Posłucbaymy ztey miary, co o nas Sławny 
XVI. wieku Muret w powyższych obu ięzykac1a 
naybiegleyszy, i naydoświadczeńszy,do nayufal

szego z s.w1ch. przyiacioł Włocha, mówi, fali 
się, pyta, i wyrokuie (6) „I któryż z narodow 

grubszym nazwać się może, czy na łonie 
„\'V ło eh urodt:eni? a w siak z nich ledwo 

„czę,ść setm\ naydziesz, żeby połacinie, i po

,,grecrku umieli, a nauki lubili; czytez 

,,Polacy, z których bardzo· wielu oba te ię
„zyki. doskonale posiadaią, w nauce zaś, i 

„umieiE<tt~ościach wyzwolonych tyle kocl1ail\ 

sitt, że cały wiek niemi zai~ci, trawią,„ Z tak 

chlubnego dla serc i~odackich ogółu, odsu• 

waiąc 1 nayl!ieszcz.d1szą miłość własną' 
idźmy do szczegółu świadectw, o sławnych 
tłómaczach naszych. Czołem ich postttpuia, 

Jan Sommerfel!, bez mała nie sląiak, który 

pierwsze od Zambacario 1>rzełoi;enie Libani

usza listów, z dodatkiem treści, przelani.em, 

j ulepszeniem połacini~ wydał, ai do nie

uwierzenia, ciekawy, i rzadki. [71 Ian Gro• 

1lziecki wspaniałym dla 1-.raiu nakbdem Oci<-



4o 

· skiego Kanclerza do Włoc11 posłcmy, a tam 

wcelnieyszyc11 . szkołacJ1, i wzorowych ięzy
kach ćwiczony, w Rzymit.?, przez ozqob12 

swych wieków, Hozynsza, gronem uayuczeń;
szych domowników o~ięty, po nayokazals~y~h 
tegoż posels~wach i na zbio~·ze Tryden~skini · 
będąc taiemnic. składem, Cy1·ylla Jerozolimca 

(którego z rękop:smu Grecyi Hozyusz wif'l

kim za~hoµem ua i~śnią w~1diwignął) tłó·
maczenie słowiańskie przf'z Uc11atłskiego Pry

masa słarownię wyśledzone, przydawszy, na 

. Łaciński .~ak wybornie przeniósł, że naypra-
cowitsze zgromadzenie S. Maura któ .1. ' , . , re:; oy-
ców 2'. całego świat~ w r~znych przekładacli 
poszukiwało, ·hli~ko we dwa wieki p~tem 
wydaiąc, ze wszech tłómaczów naszege nie-

. pomierniernie c11~vali, i otwarcie, iż z nie-
, , I 

go zywcem brano, w oblic~zu światłey Eu-

ropy wyznaie [8[ Stanisław Jłowski [JloviusJ 

z tłómaczenia osobliwiey mów Wiel. Bazyle

go obyczaynyc11, na równąż pochwałę zasłu
iył, od godnego w tem . sęd~·iego . Morl~offa.. 
nayuczeńszym ~1zn.any [gJ między naycelniey

szyc1l wydawców przez spółczesnego nam 

Harlesa [ ioJ policzony. Ciebie '"laś Pawle Stę-
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powski, ie cudzozie~cy niewspomn.ieli [11} 

mamże i ia pominąć? który do Włpch za 

skarbem nauk szlachetnych puściwszy się, po 

Francyi i w Ąurelianie piękności ięzyka fran

cuzltiego poszukui"ąc, a w Paryżu .dwie le

cie prawa słucl1awszy, tamże Praworad:r.cy 

(Juris Consulti)imienieui uracz.ony, po napi

saniu dzieła o RPtey, w gronie s.ekretarzy 

·Zygmunta Augusta umieszczony, wiele roz

praw w Oyczystym, i rz~mskim ięzyku wy-. 
rhnvszy, za słodyczą, i większą doskonałością 

i€<zyka w kraie dawney Grecyi zapttclziwszy 
się,· w samem Kon~tantinopolu tąż myślą 

przemiesz~uiąc, w pisaniu rymów Greckich, 
fo<lynieś rozkoszował [12] Cie}Jie dni swoich 

nayucze11szy Janie Laqgo,. Libfl;ną p\erwsze

go w Polszcze .Gfeczyzny mistr_za, szczę.śli

wy uczniu, od wielki~h światłem, i urzę,<l\l
ń1i a nawet ukoro.nowanyph osób poµfałością 

i przyiaźnią uprze~zilny~ Ferdynaąd;i Rzym

skiego Króla główJilieyszych spraw piastunie, · 

Zygmuntom naszy~n ~ii,~nie miły,. ~ hoyno- · 

ści foh ucześniku, od muóstwa Rayn~zeńszych 

poważany, który przez gorliwego o sław~ 

Akademii krakowskiey Samuel: Macieiowskie-

... 



go [15) abyś doznał wyboru iey członk6w, 

na i"zyk grecki wprowadzony, tam od Illi

cyniego z przygoto.wania. pog1·ecku witany; 

natychmiast bez namysłu, lecz pięlmie, i ob 

ficie tak sławnym ięzykiem odpowiedziawszy, 

Włocha, Greczyzny mistrza zadziwiłeś, a ile 

światły w 6wczas był polak, iawnie wska.- . 

z:iłeś; mniey było gładko w Greczyznie mó

wić temu, który Nazyanzena, przez . szcze

gólność iemu właściwą nad innyclrtrudniey

szego, wierszem ohięte zdania, :rymem łaciń

skim wyłożył, gdyź oba klassyczne, iak cy• 

czysty posiadaiąc, z ł;ttwością nawet rymo

wał niemi;'[ i 4 J i cjebie, prócz znakomitości 

wymowy, osobliwszy Maryrki Sarmato nay

chwalebnie.) szey życia zalety , szczególney 

. w obyczaiach, i wszelkich sprawach, iak 

5,..,·iatłe promienie iaśnieiącey powagi, a u lu

dzi tak rzudkiey, przez długie rzeczy pia

stowanie nabywaney roztropności, wieńcem 

Teologii w Hzymie ozdobiony,' w wielu tam 

iawnych ruzpra\vach ni~pospolitego ~cu;umu 
d·owodzący, potem w siedlisku nauk Lecha. 

przykład wymowy 'rulliusza głosem, i pismem 

wskazuiąr, w sławnych swych uczniach Wuy-
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kit, Solikowskim, Laternie etc. wzoru zycia, 

i świalła, wieczną . pam1ątk~ nam przesłałeś, 
o uleps~eniu s~k6ł, i Akademiy Oyc~ystych 

prawi<lłaś utworzył; kwiat piękności Attyckier 

i ozcloh~ Grecyi Demostena, ufny swym siłom, 

pierws7.yś z Polaków na jctzyk Rzymski pr_ze-

11iosł(1 )Ciebie Skrobisze\\'ski,Greci yzną,i Ła
cinn, równieŻ iak swoyskićm,i mawy i ~ist.y;[16] 
\Vas · z nauki sobie podobnych, Szymonie 

Br:r-czi1~ski z uszlachc rnia Bendoi1ski, którego 

mtod:r.ii1clmym, ąle w 'n nuce i dowcipie dos

kou alym postronne Kraie ''iclz . ały . , swych 

:ię;r.yków, i ohyczai6w 1.unieię,tnego $Zanowały; 

( J 7) Dawidzie i Franciszku Chilche:n, wol

n pą i zwięzłym tokiem w obu ię_~ykach 

wsi.ys1kich trzech, z iednąz łatwol:cią i !lzyb

k oś ·ią pi -ząrych [i 8] Ciebict Piet: Lilia w roz

.majtych Akademiach, o uczonych Stopnie, 

i. udowodnieuini obszerney nauki, wakzący 
' piorem, i głosem , · świeckim, i duchownym 

i.aw!\~e szc~~śliwy; z kąd przei naczelnych 

m~i6)V kochany, w 1·znchRzymskiego .świa

ta. b~cretem doktorstwa ozd9biony; ,tyś Pol

skie Atcpy ustawą zmocnił , aby cudzych 

Ak.ademiy ś\viadechyo 'o s'vey zdatn9ści po-. 



. I 

~yskawszy, na łonie ziemi nasz-ęy uczyć ma-

iący, od głośney. rozprawy urząd poczynał, i 

1 godność zwyższerih swego , przed publiczno

ści sądem nauką 'udowodnił, samych Greczy

now dla Nanzyanza swego dane oójaśnie.nia, 

w łacinę wprowadziwszy, aby zrozumieć tak 

łrudnego z Oyc6w, ,;szystki:m pomogłeś. (19) . 
I ciehię · wielu nauką . ;przewy:Hzaiący trudno 

przeminąć St. Sokołow/ki, owego tprzez irza

dką umiciętność prawa i wymowę, oraz przez 

głośnych zni6w] · szcz~~liwegoJ.iko: Gór-

. skiego niepowstydzaiący zwolenniku! Naturit, 

słodycz, i mądrość, darów swych roiufi:tu, wy„ 

. mowy, i ·nauk~ piµ.stuqem · ci~ _ obrała, tak: iż 

uieszą;ąściam,i ukształcony B11tory, szczególne 

talenta szfl,99wać umieiący, iednym oka· rzu

tem poznał cię, i z pośrofł wielu chciał mieć 

tl6maczem, i głosicielem prawd zaw!łych, lecz.. 

· ·. niepochybnych przyszłee;o zycia; iakeż z umie

iętnością Grecki.ego, taciń$kim kaząiąc, mn

siai:eś szczególniey b;rdi wymóvvnYPl, kiedyś 
spełnił ufność :Wielkie,(fl Xięc~a, do zgonnie 

iemu miły, ho.Yn'ie utrzymywany, stawiąc ~i~ 

, ,,,. postępkach :nienaganny, zawsze iednaki, o

brófoy, św iatły, i w miar't poważny; iakim 

\. 

. I 

/ 

. , 

- ,„5 - ' "' 
, · ·d h y od rzadlde~o z królów 
tJały stąn uc 0 '""'i · · . · . . · 

. ł b 1 ~ widzi~ym . ( 2o) przepisawszy 
vhcia yc z . / . . · , . 

11. naste.pców p' raw1dła, aby, własme dla. swyc -. . . · · 
od ręką mieli GÓŚ mądrego • mi/ego l nzespo-

p ., a·" . czemby słuchacz,a uiąc, po nzesc, o-dzianego, . · 

żywić, uweselić i naucz:y~ mo~li' ~21), Cno~a 
i mądrość pociąga miłosć,. l ,pr,zyia~n s~~ia 
podobny.eh. St. Grzcbski z wielu m~ar n~e:
'· · rtelny w Hebrayskim, Greckim i Łac1ń.~ sm1e . ' , . 

k< bardzo - oraz w całey Ji'łlozofii biegły , s irn > 

ten Budeusza (Butle) w wielću XVI. i'edynego 

z dowcipu; a z naywyższey, inką o_bcy posia

dać może, w i~zyku Greckim biegłości nie-
. ó na ""l.eku sweo-o ozdoba (22) ziełc;, por wna ~· . t> _ . · 

· ' (de asse) p:vzez które dla uczonych 
0 myncy · _ . 

ał . wyrocznią ( ~3~) nasz Hebraizmem, st się . . , . 
ty' 0 ·ró.inych Syklach i Talenhcl1, pa--. wspar ' . . . 

dobnie:i 0 miarach, i ,wagach Hehraysk1ch wy-

danymi przez siebie (24) tak s1aw1r~ Par~- . 

żanina practz obiaś~ił, i dopełnił; Że nauki 

~·yhzoś6 nie- daie nikomu · p~awa do obycza~ 
l• ' . . 

iów rozwiozłych, przepisy Re~igH~ i uczciwości ' 

nay~ciśley zachował; słowem: rzec~ą;: i po• 

ątępkami Fil9zof, w przyiaźni pow.aźneg~ Sa-. 
kołowa;kieg<> -wszy&tko, samą nawet pamifłtltę 
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~ycia p~zyskał ( 25). Mazo\nze, od. grubych 

przesądem, grubą kr'ain~ zwane, iakześ wieI. 

kich polskiemu światu wydało ludzi ? ( 26) 

z tych grona idziesz Ad: Burski (Bnrsius) . o

lVemu Sarmackiemu m"'drcy- Deiid ' r.- · . , · · t , ons .,1emu · 
pokrewielistwern, wielka Grecy' zmu . . 

. _ ·i um101 ę 
nością,. dziwnem w sfarożytnych Filozofach 

zatopieniem się. blizk.i, w · pisaniu klassycznenii 

ię.zyki, i wysłowieriin dla iI1nych szczególny, 

przeto od pierws~ych Szkół w oyczyznie · za 

członka, lub ~ządc~ usilnie żądany,. nieuszłe~ 
bystrości oka Zamoyskieao. który W b . , . o y or mę-
iow do pnbliczney oświaty se. . . b. . , iąga1ąc, cie i~ 

h~ynemi nadgrody do swey Akądemii przy..:. 

wabił, czytałeś 'szłachetney m)edzi filoz~fią. . 

zgłębiaiącym, wymownym, i powaiuym try~ 

hem, iaki się w twem życiu i pismach wy-

dawał; zaskarbiłeś przeto szczególny, a u bo

hatyra t~go niewielom wspólny szacunek, i 
poufałość, aż do zwierzenia sobie rozkł d . . a u, 
u~my, przydatku~ kształtowania filózoficznyc1i 

pism,. które mu wi~k młądociany natchi1ął ., 

a. rozum rlostalszy poprawić kazał; ztąd u

rosła Loika Stoik6w,, ·cudzoziemcom niewie

le, ttam_ wcal1;: n.ieznana, i bardzo .rzadka e!J7)< 

·- 47 .... 
Tey Lipsiusż, staroż,Yt~Jości pod 6w czas :xią
Że niemial odwagi zacząć uawet (g8~. wy-' . ~ ... 

wdziliczyłeś si~ Cieniom Wielkiego szaco- . 

wnika; wyborną i pię,kną mową obwieściwsży 

światu, co on dl~ zaszczytu m~!ki, dla obrąny · 
iey synów, i ~b'awieuia całego kraiu z i:lpo

.korzeniPm . pierwszych Europy, gad nie i liła
wnie dokaża:l. (*) Pióru, wielkim prże'z cnoty 

i nauk1t przodkom sprawiedliwość ~iosącemu, 
ciąiarem byłoby zamilczeć o tobie Juście 

Raby! .-.- nie dość , ił. serce młode wolności-. 

.sumienia ·. napoiqno, chCiano ieszcze byś poą 
\.. . 

tem stał sitz mocnym obrońcą; zą;dza ta pro-

wadziła ci~ po Lipsku, VVitemberdze, Stras-

. burgu i innych, 1ecz Par.f'Ź w głębszey Mal

donata nauce , , sprostował zap~dy twoi_e , a 

Rzym zwrócił na łono surowszej, i grunto

wnieyszey moraluosci, wystawiw8zy Oyczy

znie r.zadkiego mowctU nie w Greckim tylke> 

' 
(i"+) Oratio ft1nebris fo. depositiolle Jo. Zamoscij, S 

Junii x6o6 ar.no per' Burs-ium habita, Zamo• 

liCij , in 4 bardzo rzadka, Te11ie wiele mów 

po. gi:·ecku w rt;,kopi.smach z9stawił. · la.rioGki 

tainźe p·. 3 I· · . 

-. 
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1 Lacińskim, lecz po Włosku, Francnzku i po 

Niemiecku, zrównąż, ile w polskim łatwością; 

ia.k, i wiele kroć zaszła potrzeba, na świa

tłym dworze przed Zygmuntem ITI. kazuią

~ego. (29) Was· Libanusie, Nowo-kampianie, 

St. Orzechowski , Koszut$ki, Gołyński, Tek

tandrze, W edelicki, Kromerze, Kochanowski, 

Schoneusżu, Mikanie, S~rucki, Stan: Wa1·sze

wicki, Sebast: Petrycy, Klonowiczu, \Vargo

cki, Luk: Gornicki, Szym: Birkowski, Kna „ 

pski, i mnóstwo innych pomiiam, bo maiąc z 

Greckiego na Rzymski przenie<ione, Sybilli 

Erytreyskiey, Fokillida, TJ1eognida, i l'itlłgo

ry, bądź iego stronników, złote wiersze, sie

dmiu mędrców zdania, Demostena o wolno

~c i, i pokoiu; Arysfote]a Ekonomią z przypisy 

greckiemi, tudzież i11nc; Hippokrata o Dyecie 

Ksiąg 5, o pospolitych niemocach Ksiąg 7 

Q przeznakac11 ( prresagia ) Ksiąg 5 , Galena. 

dzieła prawie wsz1stkie, Dyoniz!'?go z Hali. 

kan1assu, odpis Pompeiowi, Przymioty, i po

równanie Dzie:ctpisów, i o szykowan~u wy

razów ; Demitrego z Faleru o wysłowieniu 
·(de Elocutione) Plutarcha o wychowie młodzi, 

i powieści Lakoniczne; astrologi'ł z przypisa.· 

- 149 
. L ana KsiPgi 2 , i Sąd samogłosek (ju-rni ucy " - . 

dicium vocalium), Zenobius7.a Sofisty, i in-

nych skrócenie, przyp ·nneści z potrzebne

mi obiaśnieniami Nicefora Xantopula Hislo

ryi Ksiąg 18; (30) Justyna Filoznfa; obu z przy

pisami in folio , I~azylrgo \'Vid: mów tomy 

IV, Nazyanzena ksiąg 3; Chryzostoma mo

rali1ych rozpraw 9, Heliodora ksiąiek IO (*) 

zaś. na ięzyk polski: Homera Jliarly ksi~gę, 5, 

J:;okrata do Nikoklesa, Aristotela , z wieh1 

innych, p,roblemmata; ksiąg 8 Polityki, 5 Ety

ki; !2, ogospod ... rstwie, ws1y~tkie z pr ypisa

mi, i o dostani.1.\ piepię<lzy; Plutar ha -o fortu

nie i dzielności Alexandra; Lucyana rozmo

w~ Tymon etc. (51) z Rzymskich· Pisarzy: 

'l'i:illiusza o powinnościach ksiąg 3, tegoz o 

tarości ·i przyiaźni; Sallustiusza, Cezara, Kur
s . ~ 
cyusza z figurami i przypisami, Walerego 

(*)'Przyspieszenie ninieyszey robotki 1 niedozwo· 

liło nam widzieć z zagranicy ksią:leczki - 0-

tium Varsaviense, Franc: Goezij 1755 Vrati· 

sb.vi~ in 8· gdzie ma bydź wspomnienie Q 

tłumaczach Polskich z Grec.kiego, tam wifiC 

ciekawszych odsyłamy. 

Paz.dz.iernik. D 
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Maxima, Historyą Justynusa, i Eutropiusza; 

\t\ irgilPgo Eneidę i dopełnienie iey, xięgę 1 5 

przez V cg i o, Ziemiańst~va ksiąg 4, Hor~cc•go 
pieśni przez dwó,~h, i Emblemmata wyłofo

ne; Owiclyusza lekarstwo na miłość, przemia-. 

ny dwakroć, i list, .Dydony do Eneasza; Klau

diana . Fe21ixa; Katona, czyli pod iego imie

niem moralne dwuwiersze ( disticha) Seneki. 

o dobroJzieystwach ksiąg ?• Seneki młódsze

go Tragcdyie (32) Sokratessa Demon i t. d 

11icw„pominaiąc drobdieyszych, iak~ to: pie

.l.ui, ułomków, Epigrammat6w z Greckiego 

Laciliskiego, w których podobnie iak w oy

czystym biegli, i te W swych dziełach mie

szcz<1c, nie widzieli :potrzeby iawi 1mia źró

deł, powszechnie w ów czas roda1,óm zna

nyc11, owszem greckim często , a Laci11skim 

zwycz lynie rymowali, <lon1owe nawet ra

chunki, po łacinie pisywali (33~ zaczem wzo

ry takie1 w myśli piastuiąc, niedziw , ie i 

szlachetno · cią w działaniu, i mocą ducha 

Rzymskiego w pismach tchneli. - Już zaś o 

•wykładach z Niemjeckiego, Włoskit>go, Hi

szpa1iskiego, Francuzkiego, i A11gielskiego, nie 

należy ~vsporninać, kiedy z Hebraizmu, La-

51 

ciny 1 Greczyząy (31:) tak łatwo , gładko i 

wybornie przenosili. - Sami nnwd, iako to; 

Hozynsz, Krcimff, Jan Ilerburt, Joachim Biel-
' ski, Lasie ki, Leo Gorce ki Mi chowita, l\'.Ia-

rek Ambroży, Stryikowski, Bartosz Paprocki, 

Lnk: Gornicki (35) Skarga, tudzież inni W 

-różne Enropeyskie iqzyki są wprowadzeni. 

Piotra ZtlS vVolskif'J;O nie dla świ~tnoS.ci rO·• 

du i ministrowstw:t , w obliczu pierwszych 

Europy mocarstw i w oyczyznłe lat wide z 

chwalą p'astowanego, nic dla do,;,konałości 

5ciu ięzyk6w, i pasterstwem szanownet;o <lw6-

raza (thyarre) lecz dla. prawi<~ Tnlliusza wy
mowy, całey niemal Europie od uczonych 

sławionego, owi to Włos.i, co bystrością do

w~ipów, i sw<tbo<lą pióra, inne narody prze

ściCJaĆ zwykli pisma nasz0go nie obszerne 
~ ' ' 

ale wyboru pełne celem zaszczytu i pożytku, 

vr swóy i"zyk umieśóć posp~cszyli (56). 

J(azimierz Clzrominski. 

1 
(i) Blackwall o wy:lszości k1assyk6w cap. 

V. §. 7· pag. 84. 
(2) Obacz 'l\Totton. Ref!exions. Cap. Iv. 
(3) w Rozprawie o pCJrównaniu s .arn -

żytnego, i n:łnieysze-go tiświecenia Lips: i 735 
pag. 400. l.i:.: 

'• 
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. (4) Zdanie nasze usprawiedliwi C_zytel

rnk, zayrza\\ szy w celne otem dzieła Leon is 
J\llatio. - O błęilach Judzi wielkich Romre 
i635 8vo. i Dan: Huet o sławuieyszych tłu
maczach. Ilagre I 68.3. pag. 240, tam i o na
szyr:h Pola.kach. 

(5) Ayrer tamie p. 599. 
(G\ Ad Pau: Sacra.tum Epist: 66 pag. 556 

Editio: Kappii. 
(7) ·\IV Krakowie 15011: Roku Simler Bi

blioth: f. 45-i-. Morhoffin Polyhist: Vol: i. 

:ra.g: 97? o ~e1~1 wątpi, zaś dla szacunku wspo
mrna , I 7.asw1adc1:a Haries in Iutl'od. Ling: 
(hrecre T. Il. Parte 1. pagina 514. Alteuburgi 
179fi 8vo. • 

(8) Eclit. Auto: Touttee Parii. 1720. in 
prrefa. 

(g) Mo: ho ff. ibide:m pag. 942. 
, , (10) Harl: :i'. Il , par . .2 pag. 247. 

( 11) Przypatrui ąc sitt licznym, i wielkim 
m~ż6m, iakich przed dwóma wieki ziemia 
11asza wydała, ponieważ rzadka życiopisma 
(Biograp~ire) wiadomość, wzgl1tdem rodaków 
oz.i.ębłuść, innych ciekawość, lub pospolita za
wiść, mogła była zarzucić, czemu naywięcey 
świadectw Polakóyv o Polakach przytaczamy? 
i kt~ż, ~i~domszy wewnę.trznego rzeczy sta
nu, iesh me obywatel swego Kraiu, i gospo
c1~rz domowych cieni? Pewme iztąd wszyst ... 
l\;1111 Włoch6m, Hiszpan6m Francuz6m An-

1 • k' . N. I ' ' g.i_ ~m i 1emcom .przyszło by wiary uiąć, 
:po:11ewai. swy.ch p.1.sarzy, ięzyka i kraiu nay- · 
swiadoms1, o mch .pisali. Każdy z Pismien-
11ych ma szczególny gienius~ i skłonność za 
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k tór); mi idąc, ,~ t ym, lub bnym prze1lmio~ie 
zatopiony, w mlll z roz koszą doskonaląc s i ę, 
i uuosząc, Kla•syczn:, m stać się rnoż ~ : tak 
Cycero w Wymowie, -VVi;gdi w Rymot,~o~
stwie Liwiusz w h:stor,i etc. etc. czyz 1m ' ..; . . ~ , 
wierzyć nie mamy? .Przyda)' my mena'"'.I$C1 

_]ub odleglość narodów i:uż to naysław~1.1ey-
,s1,ycl~ prochem nie pam :ęc~ okryła? \!~1 r-1~y 
0 

niedawnym, iak pr<1cow1ty, sł~w~y I ~a1-
dzo pożyteczny z .swey history1 F1~ozof1 cz -
n ey Brucker, przec:ez w francuzk 1n; i 8.o4 
U.oku Dykcyonarzu opusz1·zony >.mamy~ o rnm 
uicw iedzieć, lub świadectwa 1ego mepny .... 

iąc? 
( 12 'l Starowol: p. 114 t"tc. etc. 
(15) Akademiia Krakowska pierwotnym 

swym zakładem maiąc sobie Biskupow Kra-
' l . k . kow: za Kanclerzy przJdanyc i, la spiesz-

nie i wiele z sląd kurzystała, dość namienić 
Kardynała Oleśnickiego, który za obronę zy
cia Królówi Jagiel le, obfitych łask D'voru , 
i wielkiego dziedzictwa swego uzył na roz
krzewjenie umieiętności, na zachę_t, i obmy
slenie nazavt' .;ze potrzeb ubogiey młodzi, 
wreście znaczną swą Bibliotekę darow ał, i 
z cnoty obywatelstwa podobnież wielkich 
Tomickiego, na utr.,1,ymanie rodak.ów za gra
nicą, i ściąganie do kraiu ohcych, na pcd
wyższC'nie talentami stawnych Hozyusza, 
Krzfckiego, Dantyszka, M.yszkowski.»go, PR
dniewsk:eg,o i widu inny,·h, wsz('lkie ll5iło
wania łożąr:eg<'>; Samuela. ~la-:-iPiow skiPgo, 
który katedrę Hcbra1:rnm Vf' krak-0wie zalo
żył, a ci dway w clomar·h :.-,<1ś !'\ WV h pO'' n-
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ważną cnot obywateislcich i przymiot6w 
s~kołę_ u trzy mowali. Jędrzeia Radziwiłła, 
Bernarda Macieiowskiegot, 1'yl ickiego,!\1yszko
wskiego, iipskiego i innych karta by nię 
·ćbięła. Biskupi ci rodzouemi hyli Mecena
sami dlą nauk, stróżan-1.i chwalehney obyczay
ności, swol)ótl, . porządku, zgody, )JO\\agi, i 
słavvy, .Krakowskiego na11k przybytku. Szczę~ 
śliwy · to był wpływ Pasterzy da krain swe
go wylanych, a świę_tuości i upoważnienia 
Senatowi nczone!nu p rzydaiąr ·ych. Rzetel-
110&ci myśl enia naszeg<J, pdtrzeciq wiekami 
9dległy, słcnn1y z VV lochów ,Paweł Jovii.is, 
zad1ęr~ aiąc pierwszych w Europie miłośni
kó,v uank, gwóli przysłciniu i;obie wyobra
~ei'1, i iycia wielkich lutlzi. ze wszed1, na
przód do PoJskich Bish1pów z tyni się sza
cunkiem odzywa:„ i czegoż nie dokażą świą
tobthvi lrnczelnicy, którzy z p.owołan1a btt
dąc wychowankami, i miło.~nikami nauk, gło
sem prawdiiwey sławy riigdy .nie gar.!zili, 
tak dalece, iż od pstatnłch granic Sarmacyi1 

gdzie łacif1skiey mo,vy szranki., śnieznemi 
Roxoląnów za.spami ko1iq:ą się, iestem zu-:
.pełnie przekonany, ~e wspartym bę,dę ocl 
Da11tyszka VVarmińs: Bisk,u: który i wielq 
{losdstw świetnośr ·ią, j wie1icem muz okry-

,· ty, szfophetuyć:h uarodu ·swego kir teyże za-:' 
1)ab o.;ławie„ ku kt<1rcy wspaniałym dllclrnrn. 
unos „.ą sa~ Filip Padniew~I~i (na ów czas Ąr
c 11i1Fa kon, potem Biskitp ~r-akowski) i Mare. 
I<.. rom<r, t pod ów czas Sekretarz Zygn,umta 

'-"'re. Elogią 1.iteris illu.str; Basilere 1576. 

. • 

.. 

.. -
1 1 „ ao-, i53. etc. 

. (i 4) Ja~11oc: vo . • ctt .P; szkołach i Aka.-
(15) Star: pag 9 2 e c. · · · olno-

•. !1 Xia<> ') Demostena o pok om, l w demnac .. .., -
, · Simler Bibl. fol. 650. · sc1. 

( 1 6) Star. pag. 2 ll • 

(17) Paprocki klcynot. fol. .7 10
• 'b 

h d /o<nam mam us 
I 18) Czytay R o omano o luta et 
\ .. G , et Latrne, so ' 

Mag: Za.moscn rrece, . 608. 4. per Chil-
ligata o~atione, Zamos~i 1 

cheny fratres. 
(i g) Starowols: P• i67. 
{20; Id: pag: i 48. ' 

1
· · t• 's ope-. . . "b Ecc esias ic1 

( '.! l) In parbt1om 1,JS. , i:; o • n folio. 
1 · e Cncov•re 1.-,91 1 

runi vo umm I, c d . ;volnmina zebra• 
Prócz dzieł XVlll we wak~ niektóre w Rzy
nych z których dla szacun . . T II. fol. 

' I Marangom .. mie przędru (owano. . , ł z greckiego na 
373. wiEGcey mu przypisct · O··ient·, Eccle-

„ k. ł · ył· C1msnram · • Łacm~ _ 1 wy_ oz . -~ . Jeremiasza Patrya.r. 
s ire rn folio, . tak~e. vne z Protestapty p1-
Konstautynopol1t. Listo' . 66 to zaś . x· Jabłonowski pag. 2 ' . 
sywame. ze . bacz D~ctionaire H1stor: 
wyszło 15S1 Roku, 0 · 

Lit. J. P· 51 7· P· 566. Gen_ ev~ · (22) Blount Cemmr. 

1694. . . . . . Lit. B. P~ 516. 
. (25) Dichona1re H1stor8. _, bacz1 Simler 

.\ \ . i 5 6-8 vo o 
\24J hntverp1re ' B i Boceler.i Bi-

Biblio(h: fol. 655. Colu~ł~la ' 
· h" \ 15 ·pag 1.J:75„ bh8gr_ap iam 17 

1 
k.'~ · iSi. 

v.15) Starowa s 1, P· . B t ·11 ovca. 
' fo6) Wnyka, Szymoua z JrkezG1 o~ r«ikie-

• • ' J • o. a ·: ' ·· · P·"ego Poety Denao;-is1oeg . ; 'ni 
w1e s""k1 P. Krzysztofa VVarszawick.1ego s,ec 
go, arg7i · · 
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i~zyków urnieiącego, Gos[ickiego , Knapskie
g~, Jan~ G.r~eu-;za VVarszaw,·zyka, dziecię 
16 l.e~mc roznym .Łacińskim rymem piszą
ce, 1 innych. 

(2 7 ~ Ja.nock, Vol. i. p. 28. Starow: p. 
i_70. Dzieło to pod tytułem Dialectira Cice
ron is, maxi me ex Stoicor. sententia cum 
com111en. etc. tak rzacdkic, iż więcey ~dwu- , 
dzteą u J3ibliotekach i ktttalo<Yaeh niewidzia
n,<>, w iednc·y tylko HV. Jo; Clirnpfowicza 

. K._ \V. X. L1tt. w ·Warszawie zas!alifo1y Ii
Lri VJI . Sa.nwseii :i6o4. apud Łęski in 4-to 
p .:ig. 470. 

, l2c) Gdym 7.aczął waszą Logikę czy
ta ~, do którey z Grecki ·h, Łaciński ch i od!e
gł"v ~h pisarzy ~ak '~iele wyczcrpnięto, przy-
s to~ow 11 no, st oiono 1 niocnie , ł ~ . 
I . , . vy ozono, w1e-
em 6:!odyczy 1 porust enia w s<"rcu doznał 

Kocham stoi '..ów, a wiesz iak usiłowałem ich 
w~·staH:i ć, ~le c~ęści tey ohawiałe.m się .pra
wie d Jt knąc. Cieszę si~. iż to w Polszcze 
~y ~rn1~nł,„ i _tak świ~tle wykonał, Burski. Lip
s i_u„ Ce1i.m·w. V, M1scell: Epist 57 ad Simo
ll; d ~m · 

{~n) Sotvel1. Bibliothec: fol. 536. B. 
(5o) B~silere i555. Simh:r foli 588. B. 

Tłnmaczeme_naszego Polaka, że wyborne, sła
wny z Jez1utów D11c Fronton ( Pronto 
D~ca:u.s) p~zedn~lwwał znowu w Paryżu 
l G .... o -vol. II in foho. Dictiouaire Biblioara
phique . et critique a Paris 1802. 'ol. i~ P· 
'.227· 

(51) ~r~ę<lność, ieśli komu , to dfo sa,... 
motnf'go zyc1a powszechnie_pza uczonym, i 
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tak rozlicznością i mn6stwem zda1~ z zostrzo• · 
nym n ie zmordowaua ta podstrzegnczka, p e
wnie' tu m)'śbswą rzuci: ii tłumaczenia ml 
nas przytoczone, są cząst~owe , n~e ~ałych 
Pisarzy. Prawda, iz taić iey pov,rodu m e ma
my. z · pos l~pk?w, i mo wy ~~ło:vie.ka, z l~
boś l -i czytania, ;i wy'\<.ładu ksiąg .1aki;-h, m1a
rę światła , i smaku w narod~1e b1erz~my. 
Tfomacienia wiąc i naydrob111eysze, Kiedy 
, zódłowych ięzyk6w cechuią gruntowne kro„ 
zr ' . . . k l . ' ki, i chęć nie myln~~n <,świecema, me 1a. c ~is, 
tłmny powicś"i i R'()mllinsów pod nazwiskiem 
Angielskich, Tureckich, Perskich .•.. - toż · 
t y si<~C dni i iedeo, tysiąc nocy i ied~a to-:
J~ ĆW XII za przywilei<,m, Bayki, i mebay~1„ 
łaski i ni ełaski mitości , sobie rad, drugm~ 
ra\l, Jarmark siedmiu m~z re~c. K~6rym1 
przez pół natkane kramy, 1 KSI<~garuie, ty
s i ące-m obłędnych wyobrażeń, nieskof1c~ony1?1 
jch l1łodcm młodociane umysły zay1~n11~c? i

magin'acyą rozdrainiaią, od głę_hokich pism 
czytania zrażaią, namit:ttn.ości głaszc~~' koszt 
na istotniey potrzebne , 1 czas 111:ar~ne tra
wią - mniemany powyż zarzu~, i tó, zasta
nowić powinno, że wielka iest różni.ca uc~o
nego w wolnym, a Literata w innym kram; 
tamten· ial,:iego hądź powołania zawsze m~ 
obowiązki szczególną i publiczne; d?skonah 
sip przeto abv' mądrość postępki ie go wska-

" ' " h ł iywała; ten aby ~eot':P! w pism;c wys a-
w'iał; pisze tarnt~n, il ~ ?d czynow ~bywa
tęlŚtwa chwil oszczędzić , a spok0ymc~szey 
myśli losem · całego kr1iu, i swym za1ęty, 
uzyskać może; ten uancc, pisaniu , i samey 

' . 
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spolwyności iest przeznaczony, pierw!!zy od 
niemowlęctwa swobodą opinii i rozumowa-
11ia n~poiony '· dl.yzrzewaiąc, prtykładami 
~mocn1ony, w1ęc z przf!konania o g""Unto
wnym swych ziomków pozyll-i1 r:elem isto- / ' 
tnie sławy, i uniknie11ia sądu ~nrowey po
tomności, myśli swe w uayszlachetnicyszy 
SJ>O.sób otwiera; po~lcdni zaś samym wycho
wem, nałogiem, i dóświadczeni<m1 prowadzo-
ny, do opinii rządowey stosować się, i oso
bistych widoków unik1rn,6Jlravyie nie moie -
Nieskąpości zatem tt,ism-V lecz gorliwości 
~vydziwić się nie moi1H, w ogromnych kra-
in obrótach (ile owczPsna świaclki<'m . histo-
rya) że się nau~óm Polacy tak udzielali -
Przydaymy:. iz tłumacze pierwsi truclności 
ł~~ać z~c~ęh, przy~lallem nastttpnych ośmie-
hli, chęc l~ podali. Latwiey, iak przysło-
wie głosi, W)' nafozkóm .cóś przydać, a nam 
maiąc przetartą drogę, gładziey postąpić. ~ 
Cięzko iest o wielu MedycycI1 tak wspania-
le ku uczonym wylanych, cic;:żko też i o 
drugich Marsy lich Fi··ynów, aby na kładem 
całego Życia, i Herkulow,vm zawodem, mnó
stwo pism iako"ego autora poiedyncza pra-
cą wyło2yć; iakoż nim Plutarcha Xyl;nder 
i Kruzer, Demostena Hi er: W ol(f całkowici; 
przeł_oi:ył, kilkudzjesiąt laty picrwey, i kil
Jn1dzies1ąt nad ft:miż r6wnic, iak nad Ari-
st?.tt le~, pra.c~wąfo,. toż o innych klassykach 
twier'dz1ć moz;na; niechby i· arkusz co do
br -·go swey pracy któś zostawi~ iu2 on dp
wiódł, Że był na ziemi1 żę swe; chęd dla 
tow.irzystwa zadatek uczynił, i milszy iest 
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nad stu porywczych krytyk6w, co do wła
sneoo płodu niepodobnych, pyszny~h samą 

d~tliwością wydaiących się p ~óimak6w. ga T .. . . S 
(52) Prze~ Alexandra ,rszk1ew1cza 't-

dziPgo Połoc: który w Paryzu. z pra'~'a d.o
ktoryzerwaoy, polem loiąc so\)le dłng1e w~ę.
zienie Mo~kiewskie; wierszem gła_dko polskim 
przdoiył - Niesiecki 'l'. IV. fol. 4 2 7. 

(53) Starowqls. pag. 7'3· . . , . 
(3 ·~) Z dzieła znac_zne~o , . ia~iem ies~, 

Tijliliia, w krótkim czasie hczme, i n~ w!b~r 
Humaczon0go, iawny frst do,vócl k w1t111e~1~ 
rn:iuk i męzów zdatnych. Lconanl J~onun:
kan Spowiednik Zyg1JJunta A'llgusta (iak pi
sze' X. Sieykowski w Ewiątnicy 1745 Roku 

K k ·„, p '-'io) ·pitr\\szy wvtlumaczJł "V ra rowk. . V ' " 

Hibli'if!:' do którey pr~eyrzenia Sch~rfr1~l ~rg 
Drukarz Krakow. uzył Jana J_,,, 0 " '-Z) l~~ 
Kaznodziei Kated: Krak: przez gładkosc 
j obfitość polszczyzny w ów czas słynącego; 
ten odczytawszy, wy?ał ią 1.~61. Roku .. w 
Krnko'\Yic in Lłto maJ:, ' znaydu~e s1ą u l\'11s-

syonarzy vVanizawskich. Po~em ~ latac~ 
1 571 i i577 przedrukowana m foho, bą~z 
ta sama, bądź powtórnego wykł~du t~kze 
Leopolity, Professora, i Archipraesb1t_era ~ra
kow. Starnwol: p. 79. Lecz pomewaz o·· 
śmiu Leopolitów uczonych było, trudno ~ga
<lnąć którego z nich ta praca, tłumaczt:nH' to 
gładsze od nas.tępuiącego. Jak6b . Wuyk. z 
\Vągrowca(bo ich trzech było)_J~z:uta z_nay
·uczeńszych, Hebrayski, Grecki I rnne lfi, 7·.Y
ki, oraz obfitą wymc.rvvę posiadaiący, '!. r_or.
kazu Grzegorza Xllf, a raczey za udu •. n-
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niem Karnkowskiego Prymasa hoynego dfo. 
Jezuitów, znowu oryginalnie wytłumaczył, 
ta po iego śmierci w lat dwa , i 599 r. in 
folio, z przypis.kami na brzegach, i teologi
cznym u spodu wykładem nayporządniey w 
Krakowie wyszła, od .K.l·mema VIII za po
''\<Szeclmą (vulgata) uznana, i nayczęstsza. -
Potrzecie przez Justa Hhabq Krakowczyka 
Jezuitę. sit:dm ięzyków posiadaią('ego, a luLo 
iey owczesny Starowolski niew.spomma, ani
śmy ~wielu Bibliotekach nie widz:eJi. wązak
:że świadectwa Alegambego fol: 293 wyra
ź1Jie potwierdza, Jakóba le Long, in Biblio
theca Sacra , pod Il: i 617 w Krakowie in 
folio, w lat 5 po śmierci tłumacza; i znowu 
Josias I.ork w swym zbiorze Biblicznym dru- . 
gie iey wydanie pod r. i 657 wymienia. Skar
ga miał zostawić Bibhą z przypisami, ta z 
'":ielką, zwłaszcza dla polszczyzny, szkodą 
zaginęła. O Protestanckim przez Jana Trze
c.iesł-.łr~go tłi.una,czcniu, czyli lladziwiłowskiem 
wyclanłu, 'mówiło się w Lipcu pag: 20: -
Trzecie. znpduie Sucynia11.skie uskutecznił 
&ymon Ew.iny w Zasławiu Litewskim i 57 2 

r. w g•·ubym in~ 4to, cale gładkie z IIcbray
skiC'go, z przypisami po brzegach, w przed-
mowie Buciny wytyka lladziwiłowskiey, iż \ 
nieiest wicpiie tłumaczona. J~V. Czacki lat 
kilkanaście l<'y szukaiąc ll na~ tylko z~ .:dazł 
P":t:Y odwiedzeniu Biblioteczki 1805 Roku 
w Lublinie; nie~miernie ona rzadka. O tłu-
ma zenitl Aryai'1<>k1ein nowego t "s1am„ntu 
1577 R. w Rakowie in ·łto przez l\!Iarcina 
Czu,lwwicza, Ps : i1n11~w przez .Mi\ołaicl Heya. 
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· r 1· }11bo ie Józef . 1. t 1558. in 10 10, . . 

u „W1e:z )J~ ~ *' I ubelczyk Słuiebniczkiem 
Załuski Jaku 0 1 

j • • • · Wróbla 
mu przypisuie - pHzez 

Przezwane 1 · 5 8 -
_ rzez Jana Kochanows nego ~ 7 1567

· :M!'cieia Rybińskiego w Rak9wie 1605 
przez . , t , w , ~ dańsku 1608 dla 
1 s cymanow egoz .....- . 

cJ a O , t} , mykamy ze pismo CZft-
A tanow ' t:m za ' k . 

:ugus . łk' d k wane w Kra owie, . · · ). ca iem ru 0 · 
śc1am1 . . R kowie Brzegu, Toro-
Brześciu, Zasław1Łu, kal w Wilnie Kr6lew-

. G la1l:sku w osz 1 , ' 
n1u, c ' · k ł 58 razy wy-
cu, Lipsku i Amsterdamie, o 0 0 

chodziło. ·• · t't· Biblio-(55) Załuski w Rękop1sm1e .1 • . 

k historyków, Polit: et~. ~ols~1ch m 4to 
t.e a G . dec1. Braun N1es1eck1 ~te., Gabr- ro f-, ' 

(o6) Starowolski pag. 27 • 

IV~ 

TER (THAERl 

Rolnictwo Niemieckie. · 

_ . . k · rrine tylko Rolnictwo, uważane me ia cie ' 
, ' . wet iak sztuka, i pospolite rzemiosło, am na , , • 

. 1 łey obszernosc1 czyli kunszt, ale ia rn, W ca . 

wyrazu tego: _nrauka, opie~·~iąca s1" razem. 

dQh·v1·adcz:en~u • a ~ natury Jia teoryi i na. „' • 
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swoiey ścisłe złączona z innemi iakn to· JI' 
' • 1-. 

it~ryą :rnturalną, Botanil-.ą. Ffayką, Chemią, 
r6zD('Jlll l\1atematyki czcściam· t . 1 · 

. <- 1 e c, ro 111etwo 
mowię7 w włafoiwym sobie uważane wiclo-

lu, ok'aznic <;i tt nietylko istotnćm człowi nka 
w społecze listwie zyi<tccgo powołani ('m' ale 

pierwszą Pa1]3tw zasadą, źrzódlPm ho3;1clw, i 

tego ws 1-ystki go ro byt ludzi n ·1 ~..,· • 

]eps ;mĆ i słodzić może. 
< ~n ICCJC po-

z prawdy tey mocnicy co ;·aZ' do prze

ko~ani~ wszystkich, zastanawiaiących si«'i n:i.d 
~w1ązk1em rzeczy, móvvi'l ('Ćy . t 1. . 

• • , . • ·t , mew'!; p 1w1e 
wynika, IZ G :emusze któryn1 . 1 1 ' się uc a o po-
świ~cić skutecznie siły badań swoich, 1111 wy-
doskonalenie naypierwszey tey, bo utrzymu

iącćy zyc;e człowieka · nauki, zasłużyły sobie 

na hołcl współczesnych i wdzięczność poto

mnych; zgoła, na sławit prawdziwszą , nad 

owych, których durna i krw1·a. zb 
-z raczone 

zwyci1tstwa stały się klęską dla wielu razem 
pokoleń. 

Nil~cli poclcblebstwo, lub trwoga wyna

sza., gdzir· indzi<'y szczęticiem i ciemno1~ gmi-
nu uwieńczone zbroduie . My ,1. h , szczęs nvyc 
Gieniuszów .zdobycze, w Nauce przymuszenia 
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ziemi do wydawania. plocl6w obfitszyc11, Oł-
powiadać Rodakóm naszym wolemy. . 

W liczbie prawdziwych dobroc2ync6W' 

ludzkości, wdzięczna potomnoś~, obok klas

sycznego w nauce Rolniczey Pisarza. An ... 

gielski('go JP. Junga (Young) połozy zape

wne sławnego w Niemczech i całey iuż na.-

. wet Europie ' JPa1.a Thera .. 
Nim czytelników n aszych z . liczuemi ~ 

szacownemi iego dziełami tudzież otworzo

n1'mi przez niego Szkołami- rolniczemi, o

swoic'my, zdaie si~ :le 11ieb'tdzie od rzeczy 

poznać ich wprzódy z samym Autorem ja

ko tw6rcą szc;zęśliwćy n ~i<'mców, Sąi;iad6w· 

naszych w iposobie gospodarowagia. ou-.. 
miany. 

Natui_:alista, Botanik, Fizyk, Chemik 

przytćm Filozof, a . w pismach swoich wy• 

111ównieyszy i głębszy od Junga JPan Ther, 

2'iednoczone tych nauk siły, kierowane do

wópem bystrym, pracą ciągłą, badaniem dq 

obi~cia i zgłtGbienia wszystkil'go dążącem, na 

pożytek na ' wydoskonalenie Rolnictwa )Y" 

kraiu swoim obrócił. 

W młódizych leciech ~ai:~tJ: nauk<\ L e-
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k~rską w lttórey także celował, założył byt 

sobie ogr6d, i w ty1n · pielęg~uiąc liczne: dla 

chorych rośliny, rniał iuż porę skrytych 

działa11 przyrodzenia dostrzegać: 

Lecz wkrótce ogród b~taniczny, zda

wał się nadt:r ograniczonym dla niego. Wro

dzonym iakimslś; · iż · tak rzekę , popęde111 ; 

cnCiał zostać Rolnikiem. Blizko Miasta Celle 

w Hahnowerze q-dzie 1ńieszkał, ·nabył obszer

ni.eyszego gm11tu , .Zalvieraiącego pola orne 

i łąki uóżnego gatunku. Tam uaymilszą dla 

niego w godzinach wolnych było rozrywką, 
przytomnym bydź gospodarskim w polu ro

botóm, odpoczywać przy pług.~ i .myśli swo-

ie całkiem Rolnictw1i poświę('ać. 
Odchodżąc w Mieście . · 'z smutkiem od 

I 

łóżka chorych, z mocą niszczącą p'rzyrodze-

nie walczących, spieszył na pole , aby tam 

cieszył si1t buyno.ścią, i płodzącą tegoż .ptzy
rodzenia pJocą. 
.. \ 

· · Naturalną rzeczą było ii Ther niechciał, . 
niemógł gospodarować, iak widział że posp~
spo1icie gospodarowano. Gieniu.$z tego ro

dzaiu1 · oąiy do d~sko1:iałości kouiecznie. . 

Chciał powo prz~z si~bie nabytym grun-
' 

I 

I 
r-

. t 

.. 
,, 

' 

> „ 
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tom, naywyższey udz i t:!lić płodności, gospo-

da,rk.1t swoią iak naylepiey i naystaley urzą

dzić; ale nieb~dąc dotąd oswoionym z ~a

ukl! rolniczą~ cói mu wypadała' innego, iak 

· kac oirwiecenia w naysławnieyszych ci ·iey szu t • • 

ksi::i zkach naclz;ić się' oraz starych 1 nauce ., , · - , , 
. k ' d ow do$wiadc:wnych gospodarzy' ia un ~(') 

by ł sławny Szubart . (Schubart .von Klee• c:t.as 

feld) który- pierWSff •lat t:mu kilkadzi.~siąt 
do za5iewania kon ic~yny na _?-garach Niem.-

ców zachęcib , 

Atoli iak. sam Ther wyzw-!i e , skutki.fm 

.1 'eysze'y l'-· ·go pracy w szukaniu nau-nayus1 m . 

k .' z ksia.Żek tudzież rady u doświndczo-
1 "' ' • 

nych Gospodarzy, było to, iź_ u~·o~oue z WlO-

sny nayobfits~ey żyińości 11adz.1eie , . na o~

str~czaią·'ym nieurodzaiu kończyły Sl); W Je-

sieni. 

T<tk więc o mało flo tego ni!:lprzyszło, 

·aby przyłączył głos swóy do ogólnego po

ilpolitych go~poda rzy· hasła; które wszelkie 

teorye potępia; iuż łącznie z gminem zatru- · 

dniaiącyeh si" pospolitą roli uprawą' m_ia~ 

0 ,·hotę szyazić z . wszystkich cl 1 cących iak 

on, gospodarować z Ksiqzki. 

Paz.dziemik. E · 

I 
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Lecz namyśliwszy s!li poczuł wkrótce 

iż. mu raczey siebie samego naleiało wy-

,I miewać. 

„ 
,; Dosyć masz wiadomości , 

bie ' na poznanie ze sposób 

mówił so-

zwyczayny 

„ prowadzenia gospodarki r clniczey, nieiest 

„ naylepszy; ale dalekim ieszcze od tego 

„ iesteś, abyś mógł · bydź w stanie odrzuce.

" nia dawnego zwyczaiu, a wprowadzenia 

„ z pewnością na iego ·mieysce lepszepo. 

„ Trzeba wprzódy gruntownie nauke. rolni

" czą posiadać, obiąć ią tak w ogólności, 

„ iak w licznych szczeg6łach , aieby umic·ć 

~' względnie na gatunek roli , klimatu, sto

" sunków mieyscowych 1 innych, użyć tey

" że Nauki. 
Zdawało mu się zaś, iż ta, bardziey iak 

którakolwiek inna powinna bydź obiętą Sy

stematem uczonym ; bo nie masz iadney 

pr-awie, któraby tyle była zdolną do utwo

rzenia zbioru równie licznego uwag i do

świadczeń tylu wieków i tylu Narodów; Ża

.dney któreyby pozostałe niepewnośc:, tak ła

two mogły bydź rozwiązane, przez uowe , 

byle pilne i dokładne doświadczenia. ZdawałQ 
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mu się przytem, ii żadna bnrdziey niewzbu

dza ciekawości, mocniey nieinter essuie, gdyż 

żadna staraniom , pilooścj„ i taleutóm · ta~ 

pewney nieobiecuie odpłaty. 

Zdawało mu sitt, iz to iego przekonanie 

ieszcze pew11i·r·y powinno zostać uskutecz;nio

nem w wieku' w którym róine poboczne, 

rolnictwu potrzebne nauki , tak si<t wys0ko 

poclniosl,y. Zdawało mu się daley, iż iasne 

wystawienie Systematu p ewnego, ugrunto

wanego na czystych, i niemylnych doświad

czeniach, pow.inno każdemu umie iącęmu ro-
• . 

zeznać i przystosować do okoliG:t.ności róini-

ce, nie chybną podać sposobność, a to w ka
idem. kuli ziemi mieyscu , czy to iuż upra

wionen;i, czy ieszcze pustem, po dokładnem 

gat:rinku roli rozpoznaniu, chwycenia się spo

sobu naylepszego i iuż niewc>\tpliwego, do 

wyczerpania z teyze roli nayobfitszey ży

zności. I tak zdawało mu się, iż powim1y 

bydź prawidła niemylne , mocą których , 

światły; .i rostropny gospodarz śmiałoby si~ 

mógł podnieść nad mylne zwyczaie, i błędny 

empiryzm; mocą których mtłgłby w każdym 

1'tosunku ·gospodarki, czy to do uprawy i·o-

E~ 

- I 
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H, czy do paszy, czy to do nawozów, czy 

do wyboru nnydogodr.ieyszych narz<tdii rol

niczych, z liczby gdziekolwiek bądź używa

nych, wybrać i _użyć tego, co dla niego by

łoby nayu:iytecznieyszem w istocie. Zdawa

ło mu się nareszcie iż. takowe Systema, po

winnoby każdy Rząd oświecić, iak ziemia 

każda, w stosunku rąk mogących bydź do 

niey użytemi , do naywyiszey może byd:.3 

doprowadzona obfitości. 

Napróżno W książka.eh, lubo systema

tycznię . o Rolnictwie pisanych, których ty

siące zgłębił , szukał systematu na powyż-

11zych ugruntowanego zasadach. Natrafił w 

prawdzie na wiele, ale żadnych któreby o

parte było na pewnych teorycznych prawi

dłach, a razem na dostatecznych doświad

czeniach praktycznych ; żadnych, któreby, 

lCZIIOSCl' podług różnych mieyscowych okol· , . 

do potrzebnego dały si~ nachylić zasto'So

wania. 

Pomyślał wkoi1r:u ~ ze może żaden z 

znakomitszych p 1·sarzy 0 1 · . ~auce ro mczey n1e-

śmiał dotąd rzucić rysów systema!u ogólne _ 

go. Zdawało mu &i~ wszelako, że po licznych . 

-
dzj(ełach wydanych ' w vołowie ostatniey 

wieku przeszłego , przez pisarzów niemie

ckich, których CZ<tŚĆ wiąksza składała. si~ e; 

praktycznych gospodąrzy, nie powinno bra

kować na materyalach do ułożenia. systema-

tu iak.iego żądał. 
Z mniema1~ia teg~ wypadło, iż co tylko 

w Bibliotekach i Ksietgarniach mógł znaleść 
tyczącego się tey materyi, to wszystko czy:. 

tać z uwagą i z duchem potrzebney kryty

ki przedsięwziął; to zaś nietylko w celu wy

doskonalenia rozpoczEttey gospodarki, ale też 
bardziey ieszcze przez przywiązanie do na

uki w ogólt!, ahy się sam przez siebie prze

konać, do iakiego ona stopnia doskonałości 
iest, i moze bydź posuni~tą. 

Atoli i te ieszcze usiłowania niezaspo-

koily ciekawości i Ż!\dań iego. Cz~ść bo. 

wiem pisarzów praktycznych, z liczby nawet 

11aydoskonalszych, przestawali, na opisaniu 

tylko sposobów w ich kraiu 1.wyczaynycl1, 

Tak, naprzykład , znalazł iż nic lcpiey nic

może bydź 0pisanem iak gospodarka l\(le

klemburska i Holsztyńska, zwana Koppe-lwir-

tschaft~ z wystawieniem. wszelkich wy-, 
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iątków, od · mian, i stosunków 
gatunków eruuft1 p· względnie do 

· ..., · - isma stwa 
1 

o<l . · ' 0 tym gospodar-
zam <lostat . 

cych o . . t:czne zualazł dla c11cą-
g u SH.-b1.e prowadzi, 

. gospodarka mówi 1'1 ~· S.zacowna ta 
szą dla P1~ow· . M1er, moze bydź naylep-

- mcyi eklembur~kie . H 
sztyl1skiey Al . . ~ Y I ol-. 

· e rwierdzen · . k' 
w kś' "k h . . ie' la ie znalazł 

ią,z ac op1sniacych . • ' " . or1ę iakob . 
mz nad JJią nie b ł . . ' y me 

k 
. Y 0 , 1 lakoby z ó 

s utkiem moal ·L byd, . r wnym 
ó < z 'wsz (l .. 

dzoną· tal.. . ę zie wprowa-
'" o~ve 1 w1erdzen · d 

skutkiem hótk . ie z awa}o sięThe1~owi 
o w1<lzą ,~ . . . ct:go zapału. 

muey Klassie Aut . ' o1 ow znalazł I k l 
ną pewną zasadę cl o a . -
. . . ' . ' po aną dla t , w ird · d ego ze siP. 

' . ne~1 i rugiem 1 • . -i; 
, nieyscu udała, za filar 

ogolny, rnaią«y słuzyć w k 'd' . , ·az em jednak 
ll1 eyscu do wydoskonalt'n. 1 . owo 
t ia .ro nictwa Ut h 
rL.Jma11ie bydła cnły rok · yc 
· . ua oborze 

SH ""arne 11 "O"ÓW K . ' I za-
, o ' omczyna iest . d 
l "s '} ' tkićm l V ' ' Ie nem 
irnłośc1· 1·01 ·1· , ' zgo il non plus ultra cl osko-

:. czey. 

VV 1zeczy . . . samey zasada 1 
W mcktórych . · a może bydż 

. , m1eyscach . praw<lziw • 
n1en1oz t.a l )OC'"W , ą 2 atoh '" ac zak · . , . on1ecz111e o 61 
dowod c:ze60 cytuj Th . g ną. Na 

e . er hc~me i wąine . p1sma, 
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wyszłe w Niemczech i gdzieindziey, na prze

ciw zasiewaniu koniczyny, i trzymaniu by

dła przez rok cały w Oborze. Wiadomo, 

mówi on, .ii chwytanie się porywcze tego 

tak zachwalonego sposobu nie iednego zrui· 

nowało gospodar.ta w Niemczech. Któi mógł 
zapomnieć, mówi daiey, o zacię_tości i zaią

trzeniu z jakiemi tylu doświadczonych Go
spodarzy przeciwko temu sposobowi powsta.o 

ło ? Od lat kilkudziesiąt, kaidy prawie roz

JUJślny gospodarz Niemiecki został ucześni
kiem tey wielkiey walki, okazuiąc się za, 

lub przeciwko rzeczy o którćy się mówiło .. 
Z tem wszystkiem nicznalazł nasz autor a

żeby ta kwestya,1ubo tak ważna, lubo tyle razy 

1·oztrząsa11a, była rozwiązana z bezstronno

ścią, z uwagą na liczne poboczne okoliczuo

ści; słowem, z tą dokładnością iakiey konie

cznie wyciąga. Nieznalazł nigdzie opisanych 

stosunków przy których sposób powyzszy 

miałby sitz okazać dogodnym i pewnym; a 

bez których musi sitt stać koniecznie chy

bnym. - Co wiitks~a , po tak dłu~ich kłó
tniach, po tak licznych rozprawach o koni

czynie, nie znalazł Ther nig:lZie dostatecznych 

I ' 

I 
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dowodó.w, .czyl.i ko.niciyn~ w rzeczy samey 

poprawia, i~k iedni utrzymywali, lub owszem 

wyćięcza roJę; 0 c9 ią drudzy os)rnriali. 

. Trzecia klassa pisarzów gospodarskich 

okazała m~i ~ię . zło.żona z teorykpw, nadto 

rn,afo prz~z ~ię san1ych doświadt:ze~ia ma

iącyc11; albo tez w o9śwładczęnjacl1 i;woich' 

nie ok~zniącyc~1 d:ru, tyle potr~ebnego, iJe 

rzadkiego, rozpoznania, · r9zróznienia praw-: 

dzi'wey rzeczy przyczyny~ '· 
. , • I 

, Czwarta, hai·dzo li~zna kJassa, l)yła tych 
kt' , , orzy sposobem imże samym ,,„ł , . 

• • '. T' . asc qivym 
U51łowah re;.:w1ązać prakty · .z 

' . czntf! to wazne , 
podane ód niektórych zaO'a,Unie:nie· A' 

1 

. . o ~ , ,, 7e-
'' by naymnieyszym' ile mqżna wydatkiem 

„ otrzymać z roli zysk iak naywiększy." _ 

Tu zn alazł źe słabość poi~cia Pisarzów oka

zafa się owym naym~ieyszy~ wydatkieµi r 
a zyskiem, ·czyniona im przez księgarzów, 
dla ldórych ; isaJ.', opłata. Tych płu O' iak 

• . . 5' 

wyraza nasz Anto,1:, iest pióro; a p~pier .ro-

la · na którey orz.ą. Posiądałą oni ' m6wi pa

ley: ni<'~o~oliir dar rozwlekłości, za polnctcą 
którey mnif'ią ledwo iendey' karty ~odną 
mater~ą, \tom gruby napełnić. Umieią nay

pospohtsze zadanie nakształt, . zasypia'iącey 

\ 
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r ·• w setnych zn grać waryacyach, be:li sym101111, . · ,.-

dania iey dla ·tego więcey iasności lub do-

kładi~ości. , Dodaie Ther, . zę wsz~lako klassa 

ta wyznaczane przez ró~ne społeczeństwa 

rolni.cz~ nagrody 2wykła pospo1icie otfzy -

mywać. 

. Do tych łączy piątą ieszcze 1klrssę Kom• 

pillatorów, wypisuiących' na Io~' szczęści.a.' 
wszystko co im przypadek w roznych dz1e·

łach podaie~ A pod p owabnym tytułem który 

ksiegar z dla\ pokupu książki przem ysla., d~

ią -rzecz podobną do źle odegrzaney potra

wy, oszukuiącęy nader często głodnego no

wey wiadorno$ci gospodarza. 
, , Wyznąie Ther ze po przeczytaniu do 

tysiącf'l. ·woluminów, czuł się · n~epewniey

szym icsz~ze jak wprzódy :względein tego iak 

sobie wiał w swcMm . prze<lsittwzięciu po

stąpi~. 

Nipd~ie prawie nie postrzegł , dostate

cznych poświadczeP. na ok:izanie Że skutek 

opisany ie).łynie pd tey a nie .zadn~! 'inney , 

zawisł przyczy1~y. - Z licznych przyciyn po 

części znanych ·' ft po części niez~anycl1 , Je

cl wo ogólne .~1>.utki uważane fJostrzegał. Jak 
. ' 

l. 

' . 

ł 

' 
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1'aś i ft\ jakiemi r6inicami, też same skutki o

każą si~ prze~ powi~kszenie, lub uięcie tych 

lub owych na nich wpływ maiących przy

czyn; względem tego, co do punktów nawet 

naywaznieys~ych, nic dokładnego nie znalazł 
w ogromuych składacb nauki. Cz<tslo tysią

ce liber papieru poświttcone widział na. 

wi~ksze ieszcze zamięszanie kwestyi, która 

na kilko-morgowey roli, w przeciągu lat 

kilku, mogła bydź doskonale rozwiązauą. O 

doświadczeniach zaś tego rodzaiu w któ

rych nic sitz przypadkóm nie zostawuie ale 
' natura przymuszona. dać ocłpQ,wiedż na ka-

żde iey zadane pytanie, o takowych doświad

czeniach uc.ceni Ekonomiśc.i niemieccy nic ie

szcze pod ów czas niew~edzit.:li. 

Bardziey ieszcze brakowało dokładnych 
gospodarskich rachunków. Zysk roluiczy 

prawie zawsze: był brany podług liczby ziar

na przewyższ'liącego h', które było zasiane, a 

i to ostatnie nie było pewno wia.cit>me. Co 

zaś do stosunków roboty, kosztów uprawy 

w proporcyi znku ze Żniwa, względem tego 

na nic dokładnego, ani w ogólności , ani w 

szczegółach Hietrafil. Ze Ie;sza uprawa wi(f.-

·' 

rj5 

cey ziarna "\'"lydaie' ttt tylko wielką prawdę 
. lazł u niekt\.irych · a i ta nawet od dru-zna ' , • . 

gich była żap:rzeczona. W jakiey zaś pro-

porcyi powiększona ' stosownie d~ g.atunku 

]. rawa nagradza większe mżh zwy-ro i, up . , , 
czayne kosr.ta; to dtle niebyła w~rachowa~ 

. , l rgu icdnym an1 ne, ani w szczegu e na mo ' , 
w ogóle na calem gospodarstwie z kilkuna-

stu, lub kilh1dziesiąt morgów złożonem; iaki 

na przy kłud w maiątku obesmuiącym ośmset 

m9rgów grunl.u miernego, przyniosłby pewny 

:iysk zaprząg nowy koni, lub wołów roboczych, 
'I„ „ , a dodany do dawn-i.eystych? -„ ego memozn 

dokładnie wiedzieć ; <lla tego też zostawu

,.ie1ny rzeczy po stare:rµu, '' mówili naymę,.
" d. ' tk drsi. I w rzeczy samey naymę rsz' ze a 

postępowali, kiedy brakowało ieszcze n.ą pe~ 

wnych wzglttdem tąkowych odmian iasa

dac}l. ' 

Toż samo gdy szł9 o ~yrachowanie ko• 

szt6w i użytku bydła; to iest ' iego wycho

wu, karmu, nabiału, i prawdziwego wy<la·

nych przez nie nawozów ocenienia: A na

wzaiem prawdziwego szacuuku tak siana na

turalnego iako też t:uw sianych, słomy etc 
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~otrz~bnyd1 dla. bydła, w ' slosunk.u powię-; 
k.szema onemi zboża ~ i!1_nych ~ nich, wypły
waiący.ch produktów. Nic z tego wszy.;tkie- · 

go pewney i sobie właściwey skali nie ,pod.~ 
Jegało, ' 

Zgoła, i tysiąc~uych książek' niemieckich 

o" ~olnictw:ie ' wyszlych, aż do czasu powsfa-

11ia ' Thera, led":,o kilka znalazł godnych za~ 
stanowienia. Na czele_ tych kładzie dzieło Be'r

tema o ulepszeniu gat~nków hydła. '\'V tem 

iednem wyznaie że znafozł zasady iasne 1 

gruntowne r6żnycli ' gospodArstwa części. 

W padło mu też w ręce nieiedno tłu
maczenie, .nieieden wyciąg z Angielskiego· ai 

' , I e 
tych niedokładność niczego takze nauczyć go 

· nie mogła.. W.iadomo przytem pospolicie by

ło, Że nieieduo, od czasu siedmioletniey woy-. 

· ny, · naśladowanie w ~iemczech Angielskiey 

Gospodarki, stało się · :µieszczęś1iwe dla chca

cych one u śiebie wprowadzić, a dla teg•o 

same~o pośmiewiskiem gospodarzy, trzvma

i~cych si~· dą.w:ney zmiany trzech pol, a 1~cho
ilz~ł1yi::h ~a naydo.Skonahzych mię..dzy niem-

eami. Z(!awało i;ię ~atem ·· T/zeroąd, że iż An

~lii nie p~dzie Jnożrl!ą łlic użytecznego dla 

,. 

~ 
I 

\ „ 
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~ . , ' w który. eh mieszkał wyt:zerpnąć ; 
,&..raiovr 

ł S
ie że Anbaielskie gospodarstwo od 

zcla~va o •' • 
własciw.ych sobie okliczności, iako to dobroci 

. t t. ey wyspy tudziei bogactw z handlu 
grun u ' . -. , 

" kł h i kapitałów przez Dl.ego Ioh P0 • • wym yc Y · 

~więr.o~ych zawisło. 
Ale wła~nie w ten czas kiedy nieukon-

tento~anie i wstręt naszego Autora od ksi~· 
żek 0 rolnictwi~, do naywyłszego był się pe

sunął stopnia, dostały mu sitt w oryinalnym 

Języku nowsze tyczące się tey materyi pis-

ma Angielskie. 
Zadziwił się gdy znalazł w nich postrze• 

Że~ia na:ydokbdniey .:ze, doświadczenilt na .ro

lli przedsięwzięte i ' dokonane z stara11.1em 

nay1·oztrópnieyszem ' rachunki $ŁO;sunkowe 
w nowym cale kształcie, posunitzte ~o szcze

g6łó~ naydrobnie;szych; uwagi nayś,~ietleysz• 
\ d • • 

i badania naygorliwsze dla. oćieczema praw~ 

dy. 
Od momentu . teg<? starał si~ . dosta.S 

, wszelkich· dzieł Angielskich o rolnictwie, któ

re znał za. klassy,czne . Od . inomentu tego 

zaciął uczyć si~ zgruntu róinych, sposobó'Vf' 

1ospodarowania u±~wanych w Anł:lii. At n•. 
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t-eszcie badania swoie . do t ł . . , ego posuną stnp-
pnia' iz czuł się inż w stanie dania o nich 
gruntownieyszych 1· d 11 d . . oi. a meyszych w1ado-
mości, niż to mógł ttczynić nl·e . d 

H' en z "OS -

Po darzy A · l k · h p ·. ~ ng1e s ic . oznał Low1em w kr6t-
ce, iż p~ytaczać na wzór angielskie gns-
!nodarstwo w O.!!Óle, byłoto ni"e . d . ć f- ._, wie ZH: co 
przytacznć, gdyż w tym krain lt b . 

' 1 o znacznie 
od Niemieckiego mnieyszy.tn, wię ey daleko 

znayduie się odmian w sposobach go d . spo aro-
Wan 1a; to zaś nietylko z prowinc . d . y1 o pro-
w incy1 przechodzac, ale czPsto , 

• • w tymze sa-
mym powiecie. Różnica ta nie t lk Y o znacz-
na iest co do narzędzi i.~ywanyc11 · d 

, 1 o spo-
sobów uprawienia roli · ale tez' co cl · . . ' o zmiany 
pol, i stosunku bydła i o-yviec do roli. 

Oddaie Ther hołd winny Jungowi, kt6_ 

ry naypierwszy wskazał drogę dokłudnych 
na różnych gruntach doświadczeń . · , a czego 
sam· medokazał; dokazali drudzy d d na ro ze 
przez niego ubitey. 

Już od<lawna takowe doświ~c.kzenia na 

r(iznych gruntach czyńione były w Anglii; 
kiedy siP. dopiero o nich N" · " w iemczech do-
wiedziano. 

.. 
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z sławnego Dzieła periodycznego: Roca- · 

nik rolniczy wydawanego przez departament 

rolniczy Angielski z trgo dzieła kt6rego 

na po~zątku wieku bieżącego inż było wyszło 
sto piędzieśiąt tomów, dwa pierwsz_e w ostat

nich dopiero leciech wieku przeszłego prze

tłumaczone okazały się w języku Niemiec-
>1 I I 

kim; tłumaczenie to tę ma ieszo~e szczego nosc 

ze przedsięwzięte przez Doktora Kruze z Pe

tersburga niemcóm przyszło. 
Nie dziw ie niemcy prędzey nie chwy-

cili się, niezrozumieli nawet spost.ib6w gos

podarowania nowych, wymyślonych i usku • 

tecznionych w ró:luych . częściach Anglii; nitt

<lziw ie chwycenie się ich w Niemczeclt , 

!lało się ze szkodą naśladowców w tym Kra

. angielskich· nie <ilziw nares:.:cie Że wie-
1u ' 
u gospodarzy i pisarz6w niemieckich., iako to 

!ławny Naturalista Kazimierz Medikus, pow ... 

stali naprzeciw teyże gospodatce Angielskiey: 

wszystkie bowiem tłumaczenia, wyciągi, roz

biory, rnporta nawet niemc6w którzy AngJi„ 

ią w widokach rolniczych obiachali,. były a~ 
do końca wieku przeszłego bardzo nie dokładne. 

Pocz11ł nan~runtowniey 'l'her, ii chcąq, 

\ 



, 
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dać poznać innemu Narodowi· · t uzy e przez 
Anglik6w w nauce rolnicze b . 

. Y ~ruo~me 
dosyc i est na. tłuma<;zeniu na . h 

, > wyc1ągac , na 
pp<ltózach lekko odbytych poc ł , . ; zu ze potrze-
ba nietylko posiadać zgrunru t k . k a ięzy z 
kt6rPgo się tłumaczy, :iako tei ten na który 

iłumaczyć się przedsiębierze; ale przytem 

trzeba bydź samemu do3konale ' · osw1econym 
w nauce o 1tórey rzecz trldz' , . ' iez oswo10-
nym. z prawami, ohycZ'aiami, handlem etc. na-

rodu, kt6rego spbsoby maią bydź podane ob
cemu; a nakoniec posfadac' G. . :i-iemusz wska-
zuiący- w jakiem naleiy świctl b . e o razy no-

,·we wystawiać. 

. . Te prace przedsięwziął Ther w sław·nym 

dziele którego tytuł: PVprowadzenie czyli 

lf7stęp do poznania gospodarstwa angielskie

go, i nowych iego praktycznych i teory-

cznych postęp6w w celu wydosk l . , ona ema go-
spodarstzv~ Niemieckiego, dla myślących Go-

spodarzy l kameralistów. W liannowerze 1801 

/:foku. 

Przepisywać, lub tłumaczyć, nie było 

i<zeOt!\ naszego Autora. Tam tylko gdzie 

azło o wierne doświadczen' czy11ionych wy~. 

I 

I 
I 
t 

I 
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.sławienie. tudzież obrachunków dla ' okaza. 

nia zysku wynikłego z kosztów łożonych; 

tam ) ón tylko co do słowa angielskie wypisy

wał podania. 

~ \Vużyciu zaś wiitcey iak stu klassy

cznych angieiskich woluminów, przystosowa

:p.iu iedne do drugich, załatwieniu sprzeczek 

między nim i, dod;:tniu własnych uwag, fl uwag 

iakie t;lko z gieniuszu i licznych wiadomości 

iego wypływać mogły, sam oryinalnie pra

cmvał. 

~rzy każdym rozdziale dołączony iest 

materyy w ~i n zawartych do gospo<larstwa 

niemieckiego stosunek, z doŚ \'1liadc.zeniami 

iui uc.zynio emi na gr1.1ncie Niemieckim przez 

samego Thera, uczll.iów, lub też iego przy

iaciół. 

Szczegóły Z tl ś · gospodarstwa Angielskie

go niemogące bydź w Niemczech naśli<lo

wane, tyle są tylko dotknięte, ile potrzeba 

było dta zrozumienia i poit:zcia pisarzów An

gielSkich, i_ kalkulacyi na tych szczegółach o -

partych;' tak naprzykład, wzglądem s tara1i 

i kosztów przez Angłi-ków łożonych, na po -

lepszenie czyli· ulepszenie gatu11ku krów, 

Pazdziernik. F 
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woł6w, i owier, które nie do uwierzenia iak 

wysoką w Anglii opłacaią się ceną•, zy

ski stąd przychodzące niemogłyby w Niem

czech znaleść mieysca, 'vszelako wiadomość 

o nicl1 potrzebna była dla zrozumienia r6-, 
3nych rachunków. 

Przysługa Thera w podaniu og6lnem J 

J>rzez dzieło ciągłe klassyczne, zawieraiące 

w sobie wszystko co tylko znayduie się nay· 

4okł:adnieyszego i wzorowego w gospodar

~twie angielskiem, stała się tem większa, że 

sami Anglicy takiego dzieła niemicli; ale 

tylko oddzielne traktaty, czą~tkowe opisania 

r6żnyc11 doświadczeń, i różnych podróży, 

w widoku rolniczym przedsięwziętych, iako 

to w dziele Junga, Marszała, i innych. 

Jedne tylko praktyczn~ pismo Adama 

0 go~pouarstwie Angielskiem, ( Adams pra

ctical essays on agriculture) może bydź uwa

żane za ogólne pismo, atoli to, iest tylko ar('y 

niedokła(lnen;i. różnych innych drobnych poz-
, ' . 

szywamem. 

Dzieło Thera naywiększe wzbudziło za-1 

sta11owjenie w Niemczech, i w samey nawet 

Anglii. Departament rolniczy Angielski dał 
•' 
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mu dowody szczególnrgo szacunku przesy

łaiąc nru do rozwiązania l'ÓŻne ważne zadania. , 

Dzieło Tl16ra którego 1wywiększym zasz

czytem przystosowanie i wskazanie; g<lzie 

iakich uzyć można doświadczc/r, sp.rawiło ze 

w róznych czę~ciach Niem\ec dawnieysza 

pospolita gospodarka o trzech i-mianach pól, 

całkiem przeistocZtrna została. Lepiey zro

znrniaua gospqdarka Angielska, przyst9sowa

na do Niemicc·kicy, nalazła naśladowców 
'< 

którzy iuż si~ niebali, iak dawniey,_ straty na 

odmianie, a stątl pośmiewiska. Zniesienie 

ugorów, zr.i.~ie\rnnie na nich niezo.wsze i nie

wszęcłzie sanwy tylko koniczyny, lecz, stoso

wnie do klimatu i g<<tunku roli, traw różne~ 

go gatunku, wyki, bobt1, i ogrodowin; 1•o

zmaite podziały pól, które Jakie powinny 

bydź _urządzone stosownie do gatu_nku grun ... 

tu, i róznych okol1czności śu;sły związek 

z niemi maiącyc11; inny stosunek bydła. do rolił 

tudzieź nawozów z niego wynikłycI1; inne 

iposoby pnysposobienia tychże uawozów; 

inne wprowadzone pługi, narzędzia, machi

ny; inne ob1·aclmnki rolnicze; inny sposób 

utrzymywani.a książek gospodarskich etc. O 1.o 

F2 
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,skutki pracy 'rhera, z prawdziwą Niemiec 

korzyścią. 

Sława iego, którd wkrófce po całey 
rozeszła sią Europie, sprowadzała do niego 

ciekawych o wydoskonalenie nauki rolniczey, 

:ii różnych czctści Njemiec, Francyi, Anglii, 

Amery'ki ńaw~t, dla ogląllania \'\'prowadzone

go praktycznie rolnictwo, przez które teoryą 

;woią usprawiedliwił; a które, lubo na n1a- ' 

łey obszel'ności, okazało się. wzorem wydo

skonaloney gospodarki. W liczbie odwiedza

iących Thera w podobnym wzglę,dzic Pola:

ków, wspomniany iest w ~iemit-ckich i Pol

skich Dziennikach JP. Trębicki, trzymaiący 
.ł'.omżę, pod V\l arszawą który iuż od Int kil

ku. z naylepszym skutkiem przeistoczył da-

. wnieyszą gospodaL·k~ polską, i wprowadził no- 1 

w.y rozkład zmian, stosownie do podanych 

przez Tl1era prawideł. 

Autor nasz przestał bydź lekarzem; 

ażeby się całkiem rolnictwu samemu poświę.

Cił; i Szkołit rolniczą u .siebie -0tworz.ył. V\ krót

ce ~ebrało siit wiele do niego uc'zniów, mię-
r 

dzy którymi wysłani przez róż,ne, bac:zue 

na wydoskonalenie. u siebie rolnictwa, ną-
' 
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r~k iego wy.,. dy. Co rok prawie nowe z '! 

clioflziło pismo, a prócz tego -o,l lat kilku~ 

c1ziei111ik rolniczy. 
'\Vroku nareście przeszłym 'Rząd Pru-

ski w podchlebnyi;i dla Thera wezwaniu sp~o

wadził go do kraiu, ofiaruiąc znaczny maią ... 

tek, ażeby w nim no•wą , szkołą rolniczą o.

tworzył. Obok tego maiąlku Thet dokupił'. 
sobie folwark, ażeby do różnego gatunku. 

oruntów nową swą gospodarką rościągnąć. 
b ' . A 

Dawszy Czyt.elnikóm naszym poznać u.;. 

tora, wypada z kolei os\voić ich z dziełami 
które wydał, tmlzież z praktycznemi sposo

bami iego gospodarowania, tak w Hannowe~ 
, t · k tez rze gdzie si~ wprzody znaydowa " rn. o 

w Moegelin w Brand,eburgii, mit>,dzy Berli-

nem, Kustrynem, i Frakfortem nad Odr~, 

gdzie teraz mieszka. • 

z9amy dobrze że chcieć dać poznu 

Tlzera, iest to przedsięwzięciem niełatwem. 

Cięzko czynić wybór z wyboru iakim si~ 
• b I • 

stały pisma Tlzera ! a ten wy ur zawiera 

grubych tomów blizko dziesięciu, oprócz 

dzieńnika rolniczego który się od _ pittciu lat, 

wycliie. A. przy tem chiełu. ie{; o, nie są pisa.-
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iii,e do 1 k1 .. · łe "„uego 

trzeba, ta.k j~k 
czytania; uczyć się ich po-
Oll satn dfa ~ . 

c1nAao' J • ' · opisama dokła-
-o ro mctwa „Angielsk. · · iego, 1.Yprz6d si"' 

7.gruatu nauczył ff · "' go 
.

1 

, • 
1 erzemy a I o li o bo wiązek 

zaoosy,c uczv . , ·1 , . J me lte mo?na t,ed . . . k , ' 
ś . k , . . y" zie Cit;) awo- !.: 
ci' torą poprzedniczy · . . ;', . op1~ mmeyszv wibu-

tlz1e za:pew~1e musiał, mfonowic' • I' . 
kl ie u 1czney 

assy czytelników naszych kt, , . . , 
. d . ' o1 zy się sami 
g~.JSpo arstwe1~1 rolniczem ~atruclniaią. 

J, .Mt 

. I 

V' 
'· 

List maił.. i do • • zzęcza względe~ Wycho~ 

wania kobiet. 

. Jesteś iui WPan· na Ół ro , . . P nawrócónym · 
oy z1ęcm, kiedy żądasz „ 

· · po mnie obszer- ' 
me:r.szego ~hunaczeuia się z zdania k l , . , 
SJJÓr \.v· d·. ' o . tore 

ie i>lemy Nakł n· · „ , . . ~ o . ieme, woH nayw·i.,.k-
„zey wyn rr' ' "' 
d ia\:'a prac.~, przekonanie rozuinu. 

aleko łatwiey przy<:hodzi 'Al . 
:i.· ·, . · · ' • e Qlę zawsze 

p .uOZ J'OZUlU sądzą o k b. ' . 
' ' 0 ietach Męzczyzni· 
~~n~y ' fr'zymfo~y i Wady kt6r h .', ' . • . · ' · yc ocemc me 

- g7 - .. 

możecie, i~k tytko przez 11\czu~ie,, ~a.kie w was 
wzbudzaią. Mqwię tu o wadac.h, , rodząrycl1 
się z st6sunków waszych z nami, i · o przy

miotacb, których tez st'.6mnki wyciąga'ią. Za

lotność . i wstydliwość są to dwa) przedmio-

ty, w których, nigdy nic nie p6ymiecie. Mó -

wisz mi WMPan, :he 'nic niemasz dogodniey

szego w wychowania inłodey' Ol?ob'y, nad te 
pomieszkania, '"W którycl1 · pra~ie zawsze od

dalone od wszelkiego obcowania z m~żczy .... 
znami, nie mog(\ bydź wystawione na nic 

'• . . 
~akiego, . coby mogło skromnośćicl1 płciobra~ 

. I . . 

żać. Poz-\yol s:i" iednak zapytać, ieżełl nigdy 

wystawfoną nłe b"d.Zie na nic takiego, coby 

sl>:romność ttt c.brazić mogło, gdzież nah~ -
diie tey pilrn~y nad sobą baczności, któ1m ,<ló 

' . 
zachowania iey istotnie iesi potrzebnq. Wła-
ści"{ie mówiąc, obcowanie z mę:Zczyznami 

I 

zrodziło w kobietach w~tydli w ość, obecno8ć 
mę_iczyzn · ost~zega ią, a boia:ź.11. i~h · · wzroku 

, wstrzymu'.ie, Nigdy wstydliwość kobiety nie 

powinna nawy1'-nąć do mn~erI'/-ania, iź ~ iu'... · 
' 'Pęłnem zo~taie bezpieczei1sh~ie. Zbytnia 

bezp~eczność iest uśpieniem czuyności. qbe-

91105ć nieprzyiaciela do pil~ieyszey przyzwy--; 

" 
I 
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' czaia straży. Nie w ' śród d0mpwegn p~zy

cia nabywać się zwykła wzgh,dna w o'bi;;o

waniIJ. uległość, ani też z włfł.~ną _ płcią ·ob...; 

cowanie ~addć .tp.oże, kobietóm czuyną wsty.: 
dljwości trwożliwość. Kobietą skromną nie 

ta ma się nazywać, która umie w potrzebie 

wolność ohyczaiÓw swoicl1 powściągnąć, bo 

z czasem i to się zapomina, co się nayle

piey umie; ale ta, dl~ którey podoqna wol

ność obycząlów -, iest 11iebezpiecze11stwem; 
którey b „ I d · r acznosc pac ló z1 z szacunku dla · 
siebie samey, nie zaś z wzgl<tdu na innych~ 

któ.r"a za oczyma tak sobie postę1mie, ia.kby 

od innych ustrzedi; się µsiłoW·fl.ła, , i która, a,by 

si~ iarumienip, nie potrzebuie ąqy była wi- · 

~zianą~ Nieustanna b~c~ność na lt~łde ru

szenie, właściwa, szczególn.ie czaynemu w do-
' mu wv h · d · · b 

1 
• c owaniu, z aie su< yd~ k(onieczną, 

~o wzbudzepia tego delikatnegą uczu;ia na~ 

wyUey, l~o i ~7.1iwości, którey nłewiuność są.-
ma nie Ttbe p' · kt' · · , . z iecz_a; 1 ora np. to nawet sii:t· 

rum!eni, co iest godziwe~; 16y wstyc1liwo,,.. 
ści uwazn' . . 'ł ' , . . . . . . . · ey, n1eprze amaney, ktorą me iest 

samą cnotą, ale ostr~ega ią; wśpiera, a cza

~ęllł ~ąstęf}Hie. iey mieysce, aląp .przynaymniey 

,.. 

. ; 
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. { . . , , nieiaką usza-

o braz iey przypnmma, ·1 , częsc 

nowania, które ona wzbudza, otrzymuie. 

'VViem dphrze; ie ten nieustanny przy-

1nus iest · właśnie te'm, co domowe,mit wy ... 

:rzucaią wychowanin, które, ia~ mówią, na.dto 

' wcześnię , p~ddaie p;i.nie1iki wzglttdom życia 
.· spo!ecznego; kiedy }:>rze~,i,ynie _wyphowanie 

:publil'zue zachowuie im- c:a'łą wolność, wie

ko\vi ich właściwą. Zdaniem moiem; nie 

zna·m wieku, w którymby woląość t·a, po

trzebną im była. Publiczne . wychowanie,dia 

kobiet z tego mi się, nie· podoba, ze; osnowa 

iegQ zbyt i.est \do zasad r-ządu wolnego podo

b'ną. Wyobrażenia władzy, ' posh1szeństwa, 
'. 'I ' 

przywiązane tam są do rzeczy, me <Io osób. 
' . I 

VVszystki~ prawa s~ · tam um(n~ion~. wszys-t-

kie obowią~ki określonej' 'Ukaranie, . sprzeci

,.Vienie się? ·wszystko stós?wane qydź tam mu-

. .si do przepis{>w. Panienka przywyknąć tam ,.. J 

moze dó- niepodlegania, Jilko ,_ rozumowi _i 

, sprawiedliwości. Do)?rze to iest, ale cóż po

cznie, kiedy ulegać przyydzie mężowi? cze

. mu przyzwyczaiać s~ę, do _nieu'znawania tylko 

pr„W; kiedy opr6ez nich trzeba będzie całe 

życie V.'oli bydi cudzey posłuszną? m~żczy-
,, 
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~na trzeba aby wczefoie wiedział, czemu ma 
.bydź posł'.usznym, kobieta zaś ma tylko wie

. dzieć komu? Rozum nie na to stu~yć .iey p9-

winien, aby ukazał obręby obowiązków; a.le 

na to, aby całą rozciągłość . i~li znośną ieJ· 

nczynił. Tem iest rozsądnieyszą, im łatwięy 

poddaie si~ µziwacbivóm nawet; tern odwa- ·' 

~n i ćyszą, im ł'atwićy zezwala na odstc\pienie 

praw nawet swoich. Nie ma, aż do samych 

cnót naszych, czegobyśmy ustrzegać nie po~ 

winny, od uporu niepodległości właści~ego. 

Nie powinna, kobieta wystawi~c sobie, że z~

wsze wolno iey będzie, tak iakby sobie :Ży'-

' czyła, · zachować tęz samą prostotit w stroiu, 
. ' ' 

pmiarkowanie w wydatkach {*) do ża.dp.ych 

~Ił) W wi~ku tera.źniey1Zym obyczaie wszystk.io11 prawie 

polerownych narodów są też sami-, clla tego . też 

uległość żon dla mę~ów we wszystkich prawie kra-

' .iacJi, ró~nie icst cenioną. Prawa iednak rófoią, się 

w nadaniu im mnićy lub 'Vięcciy wolnoś6, a zatem. 

i obowiązków, w nlektóryd1 szafunck maią,tku Żqlł 

·powierza slę mtżóm, w innych zosta.wuie się samym 

~~bietóm, W pierwll~ym przypadku, &.iel'pliwaść fo~ , 

ny widząc iż mąż ag.a.lara i!J, i 'dzieci przez awoie 

:,f,b'\ki.i b~łahy cnot,liw~ " dr~in1 by!aby naganną,. 

I/ 

'Obowiązków nawet, t~k silnie przywiązy'\Vał 
eię niepowinna, aby zwolnieć w ~ich, ulega~ 

iąc mocnieyszemu nieumiała. I tak, iedna 

zbyt ścisle przestrzegaiąc przystoyności, po

waśni się na ośm dni z mężem dla tego, ze 

nie ch~fała przyymcMaÓ , gości P,l'zed upły
niętym czase~ gruMy żałoby~ drnga z prze

św i'adczenia i upodob~nia n~iłośniczka do:mo

wćy. zaciszy, będzie się upierać, i ,nieposłu
szną stai::iic się mężowj, nie chcąc nczęsŻczać 
pa biesi~dy, i inne publiczne zabawy. Zn~m 

żony mężów próżniaków, u których zbytnie 

ppodobanie w ziltrU:dnie~iu staie się pra

wdziwie nagannćm. 
VVreszcie nie bftdziesz WMPąn mia! 

powodu obawiania się, aby t~ ostatnia nami-ę.

tn~ść zhyt w córce iego wygoro\'1ała, przy 

wyclrnwaniu, ktbre dac iey zarnyślasz. U P,o

dobanie. ~v Jlróżn.iactwie, zdawało mi siet, za

~sze, ze mu~i bydź konie~znyi;n skutkiem. wy

cho~ania, w którem ~ieczynność ma prze~ 

~marzoną dla siebie godzin„~, iest chwilą po

ciechy, przerwą p'T.zynę,ki, ,nadgrodą pr.acy, 

i . cechą · wyraźna, niepodległości. Nauczay 

łnąż'czyzn, ile podoba~ ci si<t b~dzie, ~e od~ 
, 



- gi --
poc~ynćk icst rtadgrodą pracy; dla nich bo-

·wiem uciechy róine są cale od interessu, i 

czę'!to potrzeba wymaga, aby po nat~żeniu 

które utrudza, następowała rozrywka, Uóra ~ 

odświeża. Lecz dla uniknienia potrzeby 

rozrywek, która w kobićtach nie może po- 'i 

chodzić z zbytniego utrudzenia, ale z nudy, 

kobieta nad tem pracować powinna , aby 

w swych pracach znaydowała zabawę. w za .... 

trudnieniach. wypoczynek; trzeba, aby umia-

ła pracować dla zabawy, a nie znata nudy 

· tylko w próinowaniu. Byt nasz na świecie 

nie )est nayłatwieyszym, tak iak stróy nasz 

nie iest zawsze naywygo~nieyszym. · Trzeba 

,; więc stósować charakter nasz do bytu na

szego w SJ)olec-zeństwie tuk, iak dawnićy 

stósowano staniki dziewcząt do gorsetów. Ale 

iakiey to wyciąga baczności, żeby ani zbyt 

wolno zo1'tawić, ani zbyt zacisnąć, zacho

wuiąc środek między naieżoną nieu~iętością 
, ą zbytnią _uległością. 

1Wy~bowanie nasze składa się z samych 

szczegółQw, mało nam trzeba przepisów o

gólnych~ lecz ·wiele prawideł szczeci ófowych 

do zac11owania.; bo wyopra.ienia ogól11e zw.o . 
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dzą często, póki doświadczenie st6sować' ie'~ 

• 11,·zy' kobietóm zaś <!oświadczenia cze-n1e na L ' 

kać nie wolno. Pierwszy krok ich powinien 

b dź prostym, pićrwszć rµszenie w miarEt; 
y . d .• 

powinny wiedzieć nie uczywszy się: są zie 

czego zna~ nie mogą. Trzeba więc, aby 

·wszystkie ich powody zm\ydowały się-w po

dlPglości, światło w zaufaniu; aby wiedzione 

krok w krok, ostrzegane dzień W d~ień, na

vvykały do poddawania wszystkich czynów 

swoich pod cudzy rozsądek, i oo szukania 

w cndzey wo1i własnego postępo}vania pra-. 

wideł. Pod pora, którey potrzebuią, powinna 

ie wśpierać i obeyrnować zewsząd., póki do
brze umocowane przeciw Lurzy, nie będą 

w' .stanie su me s· ę przez siebie utrzymania. 

Pozwólmy~ że córka \VMPana obdarzoną 

iest zupełnem światłem, i wszystkietni cno

tami, cói iednak znaydziesz proszę w mą..: 

droś!>i osimnastoletniey, coby mogło · zaufaniu. 

w ratlach matki wyr6wn~ć?114 

f. P. 
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VI. 

-
llszczt&!liwienźe głupich. (*} 

Zeby b d, . y z szczęśliwym, trzeba bydź ołu-
p1m.: prawda ta moralna iedn:t i·est z o ., n :.yda-
wmeyszych na świeci~. 

Czytamy w ksi~gach rodzaiu ~ k 

A
d . " ze s oro 

_, am 1 Ewa ziedli owoc z d , . , rzewa umiolę-
„tnosc1, O<'ZJ ich otworzyły . , . snę, i postrzegli 
„ze byli nagiemi: co znac:~y, że wraz pozna„ 
,,li drobnośG i n"'dz"' ł " „ cz owleka, lecz n_im z ra-

(*) Ninieysze pisma iest ptoderu 
piora Sławn""O N k 

[N k J · , o e c1·a• 
ee er znaiomost'. doslonat , . . . • 

. a swiata I lmlz i, w ui1n 

zewsząd przeziera, a wcsoto~~ . . . 
ie o~yprzy1em11iey-

aza zaźywia, rualuie d z owci1icm sulitelnym 
stem wyboruym i w tonie na=•1;,.. ' z gu-

• „szey łompauii; far-
by dobiera żvw~ i l"k'· . . 

J > ~ "llll JC •Vysacfaa atlcieuiem,• 
sTo·w„m, pismo to zalc . 

· ca mę trafuośc.ią W '! 
delikałilo:Scią w rozb. h • mys ill'h, 
• iorac ' wlasci1Vością. •t"J 

P
eru. d ~ J n zu-

IC o materyi slosowne„o· w . 
r k t> ' plerwszey części krc-

~ I onterfekt (co teraz naz \Vai • 

P
ca • ż Y ą portretem) glu-

' i ywtem c11wyta d' . ' 
< • • • ' po ohienstwo; w clrngie;r 

czę~c1 opis.uie z · . • r l r O n I ą; pełną Wdzięku szczęŚliwoŚĆ 
oryrna u, a w żarcie . 

uymmącym i zabawnym pocfau-
wa matcryc do rożne„ i 

aO llaDIJ$ u. 
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„1u wypędzeni zostali, dał im Bóg odzież a.• 
„sk6ry, i n.ią ich okrył.,, 

Czyn ten 'nazawsze pamiętny, dowcdelll 

iest politowania Bóstwa nad lu<lzmi. Szaco~ 

wny ten ubior, odzież ze skóry, która tna ich 

uagość okrywać, są to błędy przyiemne, słod-. 

ka w sobie samych ufność, i nieustraszona 

niczem o wyższośc,i swoiey mniemanie. Da

ry szczęśliwe ! którym skazenie nasze nadało 

nazwisko głupstwa, a niewdzięczność niechce 

za dobrodzieystwo uznawać; one przecięl nie 

wątpmy o tem, ie<lyną są rę,koymia. szcz<;.ślift 

wości naszey na ziemi. 

Odkąd ludzie połączyli si~ w spółecznośc, 

nastało zaraz między nimi ciągłe sieb~e ie

dnego z drugim . porównywanie, i to stało si~ 

ll:i~przebranem źrzódłem ic,h cierpien i ich 

słodyczy. 

Tego porównywania odmieniai'ł si~ 
I 

przedmioty, i co do rozciągło§c~ r6;inią się_~ 

iedni lecą na ostatnie kresy ziemi, i w głąb 

wie~6w zapnszczaią sią, szukaiąc łudzi nay

sła.wnieyszych żywych i zeszłych, w chęci 

mier.,;eoia $ią. z nimi2 druclzy niewystępuią~ 

I 
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za krązki (*) swe bieśiadne, biorą miarę wyso

kości swoiey, i" stawaią obok tych iedynie, 

którzy te krązki składnią; inni aaostatek 

przestawa,ią na dowoc.lzeniu, iż więcey po

siadaią zdrowego rozsądku niż .eh żony i 

dźieci: wszystkicl1 napełnia 1·oikos.:.mie po

dobne temu uczucie. 

\'V tcy walce powszeclmey, iakiż zapa

inik naypewnieyszym zwycięstwa? Oto czło

wiek skórzaną zbroią. obszyty, oto ' głupie~ 

• oto móy teraźnieyszy Bohatyr. 

Có:4 'go to obchodzi, że go drudzy ""'Y

n0s~ą lub poni :ia1ą? on wszędzie~ sobą swo

ią nosi podstawę: tak iest: dosyć mu na wła

snem mniemaniu, na nim iak na czarownym 

pudm rozkosznie się ściele, i słodh.o zaraz 
. . 

usypia. 

Zdołamże trafnie odmalować iego szczę

śliwość? będęż mógł dosyć godnie mówić o 

(~)Krąg oupowiacla żupelnic myW i slowu cercle 

używanemu na znaczenie biesiadnych schadzek, a krą

ż ki, uo znaczenia mniey licznycl1, które fhrncnzi ' 

nazywać zwykli des petit11 ccrclos, czyli Cot
tori es. 

- 97 ,....... 
r 

Klitoni\., Chryzyppie lub Alcyndzi<·? u~tawi-

h al.ec1· radoGc' tak uroczn".,rro t.a.-cznie so ą z • ' " 
trurt nienia z oczu im wygląda: ten ią trzpio-

-- ' • I 

'tliwi? i ufnie okazuiP, ńw rozwiia ią meto• 

dycznie, przeli<·zać chce zwolna swe s' arby; 

tamt•·n nakoni~c postacią Sensata pokrywa t~ -

cl S'c' <lo 1'yiu zal (' t 'chcąc przydać i -:szcze ra o , . . " 
sław~ heroiczney skromnośći. 

Miłyz to przec:e tw6r, głupiec pełen 

siebie! lube w sobie dziwo zawł';ze prawie 

drugim wyst.awuie; iakoź, musi hydź oryi_nal-
.' • • ·' • i· ed\ nie zaprząta nym za1sc1e, ponicwaz . się- J 

rzeczą, o któny d~·ugim nie przyszło . ani i-o

myśl ć. 

Głupiec, i czlowi"k z g.i:Pniuszem , o-

zdoba sa świata; w,zystkiP i ·rne klas~y ludzi 
" " 

po;rednie, są bez wybit11ości, hez o(\ wir ni a, 

podobne it1łowym doli_uóm v.śrócl dwóch ma„ 

lown);ch pa~6t·ków. 

L cz iezcli głnpiec i człówiek rozumny, 

1·6wnie ieden iak dr11gi, mieysce ną, zi mi 

zaymuią, szcz~śliwość ich ieduak bardzo si<c · 

różni. 

· Człowiek z ro'lumem człowiek prze~i ... . ' 
kły, obeymuiąc wszystkie stosunki , zbie1·a 

l'aidziernik. l G 
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tysiące rzeczy · róznych, i podciąga ie pod kil:
ka , pra,,!ideł powszechnych - w oczach ie

~o widok świata ścieśnia sie~ i farby się ie-
t:i . ' "' 

go mieszaią; Jedw:e pół wieku przeżyie, iui-

~i postr:tega, Że wszystko podobne do siebie, 

i . że nic . nareszcie ciekawości iego nie bu-
' 

dzi. \ 

Gh~pi który wszystkich tych nieclomy-

~la się stosunków, c110ćby _ .żył lat dwieście, 

i na krok za mieysce w kiórem sitt rodził 
' ' I 

:piewyszedł, znalazłby ieszcze nad cz~m się 
unosić. ·I-'oniewaz nie szykui0 wyobrażeń, i 

zadnego z nicl1 uie up~wszechnia' wszystko · 

w świecie iest dla niego oddzielnćm, wszy·· 

stko ciekawem, ".'('szystko dziwnem; życie ie

go przedłużonem iest dzieci1istwem; przyro

dzenie ,nigdy s,ię dla niego nie starzeie, ka

zdy widok, każde żdarzenie, ustawną, iest no

wością, bo zawsze na nieprzygotowanego na
trafia: .· 

W oczach człowieka pilnie w rzeczy 

wpatroiącego się , przyszłość ul~azhie · się 

·wkr6tce powtól'zenicm przeszłości, bez roz

koszy na nią pog1ąda: głupiec widzi w niey 

nowy utwor, i dni iPgo upi~kniać nie prze-
• 

_. qg '\ 

staie ust~~e· czegoś się osobliwego spodzie

W dnie. 

Człowfrk rozmyśh1y; którego uwaga ty

s:i'ace rozmaityd1 ogarnywa stosunków, kieJy 
\,: " 
mu obie'rać na stronę iaką priycho<lzi , wi._ 

dzi tłum powodów różnych i sprzecznych, 

ciśnącyd1 się do gł~wy, 'tal~ 'dal~ce ie cała 
qzielność umysłu wystarczyć mnóstwu czu

ciów irgo nie m.'.że: chwieie się i dręczy. 

Głupi za ś 'bez zastanawiania, si"' , iut 

wie czego ma się trz.ymać , uic bowiem nie 

poró~ny~a ; oko iego iest szkłem usłuznem, 
nieprzesył;.iią•·em nigdy więc1ey do myśli nad 
j,_deu lub dwa przedmioty. 

Innem ieszcze niestczęściem ludzi rozu- ' 
I 

nrnych, iak iego nic cloznaią 'głupi , , i est ovra 

trudno,~ć _z któ rą łamać im sitt. przychodzi, 

nim się Zupełnie, albo dla wielu przyn 1y-
, mniey, 'zrozu~11iałmii staną: rozum ich, szó

stym iest ui!::iako 2mysłe,i1, kt6rt'go prÓ:Zno 
( 

usi~uic! okazywać 9kutk{, zwi dze .i i postacią 
ludzką, niewypowi('dzianie · stą sif& na\yy,ło

zenie drugim myśli swoich, i gdyby na ko

niec nienauczało ich doświadczenie, że nay

hcznieyJlza cz~ść ludzi pastać tylk.o ma na. 

G;2 

,. 

. I 
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tobie Człowieczą, a w istocie niczem nieiest 

iak zbiorem lalek na spręzynach, albo za cu

dzem pociągnieni<'nt stron·, rus~·iiąr·ych się, 

(*) na mękach córek Danausza życie by ca

łe spędzili (**). 
Cdowiek rozumny, strudzony tem co 

go zewnątrz otacza, ieżeli wzrok obróci na 

iiebie, widok niedostatków icgo truie usta

wicznie rozko.sz t"go, l'.o iuz posiada; ratlość 
' iego nigdy nieiest zupełną. 

(*) Nazywa Lacif1sk.i Poeta człeka nic albo mulo co przez 

1icbie czyniącege, alienis ncry;is mobile li

gn u m, drtewo ruszaiące się za P9-~ocą cudzych 

uerwów; od dawności wchodzHy w licz?ę widowisk . 

I ,a I ki· drewniane 1 na 3tronach z góry teatru spu

ezczane, Aktor nie widziany za nie mówit, a ·lalka, 

za każd~m strony lub sznurka pocia,gnieniem, w r'\lch 

wprawiona, iesta czynita; te osobki Grecy nazywa

li Necopartos, nowożytni l\.'[arionetami. · 

("'Ił) Danaidy , córki Danausza Króla w Argof , wskazane 

(podług M.itologii) w piekle za zahoystwo mężd1T', 

na mękę czerpania wiec:;.nic wody dziurawelll na-
' . 

czyniem;· pięćdzie~iąt icl1 było, ieclna tylko z nich 

nazwiskiem Hyp ernunestra Linceuu1 111~.i1 

•wejiO ochrouija. , 
\ . . 
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Głupi, 11i.e zna tyc11 przykro~ci- wcho• 

dząc wewnątrz sie1;iP, znayduie tam zawsze 

przychyinego gnspodarza, kt6ry go ~zci i 
powaia; zawsze ito·st dla niego uprzeymymt ' 

zawsze grzecznym, zawsze służyć mu goto· 

wym. 
Dla człowieka ~ wiatłego, doskonałość iest 

·niedostępną opoką, którey wierzchołek gi

·nie prawie w obłokach - dla głupich iest 

ona kulą zupełnie okrągłą ktćra się zaw~ze 

do koła siebie obraca; kaidy z nicJ1 muie

ma że stoi na ~aywyższym iey punkcie , i ' . 
roznmi~, że drugich depcze po głowach. 

Pogodne czoło głupi"gó nic zasępić nie 

potrafi: niezuu. ani zawiści ani zazdrości, a 

ie chwałę swoią ~asadza na fraszkach, wsz~· 

dzie do osiągnienia iey znayduie pole o-

twarte. 
W trzyclziestym roku wieku swPgo, ie-

zeli Damon zostauie S·-i<lzią ( ), trefi wło<>y 

Znaynowala się we Francyi J,~ ssa Obywatelskich fa· 

milii, która się, Pra1~11ictwu poś ,,ięcila bJla' tak 

d-Obr1.c iak. d?.icdz:cmie; w nich wybierano S,<l iói'( 

G.o wy:l:szych l\Iasist.ratur, .Prezydeutow i Koas;Iia-

,• 

I 
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:nim póyrJzi~ na s d . 
t 

ą y, sadzi ..... 0 t.r.m 
ny· · • i' t.: -pam· o usza11ow,:n:u .. ' . ię-

• ' lcłllll' łl · • 
wdzif'W" n · m sitt 11aleźy . 

. n 11111" po\v ' , 'za-
0 azną lecz t 

dłngo uiemoże: luk ' ' ~ u rzymać ie>y 

1 
. „. ornsznny '" p 

cg1 d · · „ f'ruce k~.-
r' z.ecu• padaiace Wni 

cy skrzyddka • . cgu, motyl smalą-
przy sw1ecy, wszystko oc 

'W nim myśl 0 1 
uca 

. , go nad drug· · , 
l do · śmie Jm b uni wyz„zości 

go po udza. z . 
postać iego t otwarciem ust 

irocz3 sta now ' 
bczpj, cze1]stvn . . ' emu 1 od pad a nie-
1 b i, nie moze w , . , . 
u może, zcb 1 ymuw1c, ia, mnie 

. . y go O,)raz tak " . , 
suosc1 niezah·c11tał prny1emney w1a-

l 
. roskoszn,i , 

wita,. i odd" l e; twai:z mu roz-
. Je ia cały 1u'·o' . . . , .., se ą. 

nów J> I •r 11nientowyrli etft '.• , "' '·• ze zas , ol1r1.ąclk. • ws7 y•IA.ie sądowe 
·. ' odhywa]j iak Sę-'1' . 

· 11 -Wwic tak · p I 
or~ni w 1· . •1 

. a cstra u-
0~ ~un . . I 

r e i w perukacl1, albo 
. ozpu~zczonycł1, które wlosacl1 

nawet nosi li 
corlz.icHnydi t 

1 
przy s~ikniach 

~ . ' ) c tylko Że te nie o<l . . 
le1lorzc> rznrn· m ' m1"nn1e hyły. w 

, ' nazywano przct . 
wiek cl . 0 oso!Jy i:ikol;oJ-

o 8j>l'aw natus·owych cz I' 
1-acc '1' · ) 1 sądowycli nale-

• ' . o g a t a m i ' le żan ci 
robi J a •·), . e Rob .[ l~·s gens de 

, l(}J- c«Jy la Rob [la p . 
" mi n ac y n zagarn . • \O be ) ta cle n o-

1 )\\'Ula \\s.:ystkic . 
t l' 1 są cl o w~ lllai;istra-
.nry, a estrę cah, O ., fficialistów · 
Między togowem.i I stng sądowych. , 

farniliiami d ł · znay 0"ia o się wie-

' 
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Przypatrz si~ rozmowie dwóch głnpic11: 

nic słuchaią siebie , lecz się ci<~gle śmieią; 
kiedy ieden 1. nich m6wi, drugi tem p.asem 

w zachwycie radości . za"\eszonyrn zosta)va, 
\ 

mic;.<lzy tern co powiedział, i tćm co ma po-

wiedzieć. Ho~slaią się , przyrżekaią,.. sobie 

wprędce p()wrót do w1.aiemnych uciech , i 

I \ 

kazdy z nich szczerze rozmn~e ze dowcipem 

swoim przyiaciela. ubawił. 
( 

Człowiek roz.u;]Jny z l~kliwą czqstoh:oć 
nieufno~cią rzeczy. zabawne i <lo'<vcipne, l)O

wiada; delikatność gustu czyni. go trudnym, 

~hciałby wprzód siebie samego zadziwić, zna. 

oprócz. tego. dobrze kryiówki ,miłości wła
sney; postrzegał n~craz ' ze nayczęścir>y lu

dzie tyle tylko skłonnemi są do przyzna·wa-

Ie dystyngwows.aych clawno~cią, rodowitością krwi 

i zkoligacon:;ch z naypierwszymi w Królcst"·ie Ry

cerskiey professyi domami , które dawJ1icy równie 

iak i u nas cywilne i woiemte wspólem sprawowa• 

ly urzędy, późniey rozłączyły się te proftosye. U-

111tanowione we Fran cyi prawo I' r ,1 ro o gen i tury 

albo pierworodz\wa , przy stars1.ych synach zosta

wiato majątki , od młddszych tedy pochodzące za

<:nych domów Liniie, zaloiyly sobie si.nlal ~- T•-
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nia kQ,_mu zaletv' d0wcii>u, r'łe 
J on sam przez 

~1 „ , , , . ł 

„ I omnosc· znponunać 0 ni .1 • • . . ey zua re Sl<t, zo-
sta \l lf'ląc wielbicielóm swoim W}',_ • • k . sc1g rn ·o-

by p1~r~.sz --gu postr~ei~nia, w nagrod~ .swey 
nad mnn wyższości. · 

Głupiego uie mę<'zą. nigdy takowe <>~· 
sfrMności; z rnpe1 11 .1. 111 " 

·swy•ch :nn 1· cl · 
t: zau1anić111 udzida 

/~ I rug.tm' a iezeJi . priypadk em 

dzc zadui;i i" .krescytywy; ~tarszc ~ 'laŚ Liniie 
szukaty ich mkc:<em Ob 

. w Ozm:h lub pr.·y <ll\'01 a< li. 
Na tys1ączr1c narażeqi zn.oie i · . ·b . • 

· 11" ezp1 ~c -:e11stwą 
\V uiow11icy, clo wyźszo~ci roś T . b' 

. . .<;1 i so re prawo, j •u-

cierali To 8 atów· 3 tanęl · l· . ' , 
', ," ' a mię< ~Y. n1m1 zupełna 

rózmca tonn ł „ · 
' ' u uzenia ' post.1wy, obchorlzirnia się· 

nioina b !o „ · . · · . ' 
} 

0 P1 acz sti om rozezna w ac! Tog at a od 

Zolnierza i DworJka , po flO\v"·l.nc'm 
"'· \V cl1odlie ko.: 

łysaniu się, po prz)satlzie nipuszaJe,„ . 
_, fiutynstwo 

ich nawet tą było znacione cecli.-. 
... do małych rze-

czy I >\folką przywiązywali wasę. Poi z dek lokow 

w peruce lub '' e wło$ad1, regd a.rno~" w 1 „ . 
, . · · ~ 11 ozenn1 

. zmarszczk:Jw w todze, i tym podol>1 e f I . 
. rasz u zay-

ni'ow'a!y mocno i w szczr•golnym od 

·ssyi .ks !talcie, osoby do tey ldassy 

d r> cgo to z takowych T ó ·o gat w ma 
miey&cu Ntk.cr • .ua widołl.l 

innych pro-

należące. Je

W tem t11 
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11a s-powszedniałą ia'kfZ natrafi uwag~, trąbi 

ią zaraz dokoła, z ~iną daiącą siit 1 zegoś 

domy~lać; _ z ·u~m echem rado~ iyrn u„tę'puie 

kilka ki'o!·ów w bok , ial- gd) hy chciał siti 

tem 1<'p:ey samc>mu sobie przypatrzyć, zbli

Za się pute111 powoli. aby Jnógł / teru lepi y 

m6wiącPn1u się _I rzysłuchiwać, i w tćy slocl

ki y zabawie, upoibny sobą' ryszni sit;G ~ 

hołdów -Hórc rnm sobi.e oddaie. . 

. N a ostatek, człowi 1 k rozumny kiedy i est 

roz'koet.anym, nigdy 1m~.wie nfriest z siLbie 

· kontent, bystrość i ego posti:zez<>ń iest mu do 

szczęticia zawadą; słówko, co się z ust kochan ... 

ki wymyka,~ rzut iC'y oka z·'ybany, ton gło

ąu tłurnaczo1!y różnie, i tysiąc innych nie

.postrzeżonych d ·obnoki , dnstatecznemi są 

aż nadto do zbicia go z nadziei; wtedy na

w<·t, ki-cd y nayczulszey wzaie1miości <loświad

cza, ieszcze ni :·i~st spokoynyin ; op~dzić si~ 

njemoze tro1Skliwo~ć spraw u ·ącym n.1arzenióm, 

drtzczy serce zapędzaniem się w napubtel

nic>ysze ro;/;róini nia; wątpi, czy iego , czy 
' 

s'ebie w nim J.ochaią: trwoży się , ·i niewie 

czyli go urok nieprzepm'tf"y ?kłonności umi-: 

la w oczach kochanki, czyli też $aID tylko 
/ 

„ 

' 

I, 
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wzgląd na szczere iego zapały, a tak gdy 

rozbiera naylcksze cienie miłości, nayczuls~e 

iey wymykaią. mu się słodycze. 

Głupi ~żywa ich, cłiociai i nieiest ko

clianym: mniema Że na wszystkicl1 kobie

tach t~k nagłe i~k na sobie samym czyni wraie

nia; oko iego szczitśliwie złożone, ~bie~a .w 

punkt ieden rozpic:;rzchłe promienie, i kiedy 

ledwie go kto postrzega , ' on rozumie że 
Wszystkich oczy na niego ohróconc, wierzy 

iż iest kochanym, dla tPgo że milvm a wie-
. J ' 

rzy Że iest miłym, bo iest głupim, i ną tey 

to niewzruszoney pó-~stawie szczcśliwość 
" 

iego się gruntuie. · Moina zawsze bydź o 

niego spokoynym; iako w mniemaniu swoićm 

szczęśliwym był kochan.kieni, tak też i est i 

mężem spokoynym, a gdy wszystko w dobrą 

kr0_w mu się obr~ca, · choćby (co trafić się 

może J Żona go kiedy oszul: ała, w błogim za

llfaniu rozpływać się niepr.lcsla.ie, aż <lo zaz

drości szczctśliwemu praw<l.:i wie kochankowi. 

Jakiegoz widoku szczęścia nic wystawia 

i .am obraz ten choć ta~ słabo wydany ! h«t

< ;r; iccież nari ' niecz1.tłymi Oycowie i Matki ? 

l te odrnicnicicz nigdy sposobu wychowania 
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p'>tomstwa waszego. Ze starąnia ·i koszt6w 

łożo·rych na k~ztałcen ie umy&łu dzieci- wa

szy h i oi dobicnie go wiauomościami, pr6-

;mośc wasz.a chluby tyl ... o s.mka czę-;tokroć, 

karmicie s· ę nadzi, ią, ie Lłysk przymiotó"v 

i tal·ntów dzieci, odświt' r:wcaią na Rodzi-
' . 

?ÓW, i d'a tego t ak gorltwic, c1106 me zaw- . 

sze traii1ie, tem się zaprzątacie- przysposa

bi ;cie Latr, na którym uz.yskanie części o

k asków, macic dla słebie w zamiarze. Je

żeli za~ szc;1,e ~·ze w tćm postępuiecie s. bie? 

ial"ici obh1kanie w~szc! czyi dla tego że cu .· 

dze poklaski są \'.aszym nayuhibicńs1ym ~ r

mem , macie siebje · za dobroczyf1ców , i:ż 

dzieci w smak wprawuiecie podob1~y?.„.„ .... „ 

" 
J 1kże okrutni iC'steście~, mogliby wam ·po-

wiedzieć , 1mogliście szczęście nasze przywią-

zać do naszego o nas samych mniemania, a . 
'vyśc!e ie uczynił~ zawisłem od mniemania 

cudzego; mog1 iście wodę wystarczaiącą, na u

gaszenie \ pragnienia pasze go :w .własney na

szey zamykać studni; a wyście źródło iey 

na pole cudze puścił"! „ 
PrzPstai1cie za ługiwać na te wym6wki 

dzieci waszyc11, prze.-;tańcie s1~ trudnić zdo-
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birniem, i gładzeniem ich osób, .oczy im ra„ 

czey zaślrpiayde; daycie im , ile tylko mo

ina, niezłomne niczem, dobre o sobie trzy

manie; puszczaycie ich na świat w tey zbroi, 

a ieżeli tam wyśmiewać ich będą , niech. to 

was nie obchodzi bynaymniey, wszakże, ich 

szczę,śliwość, ni7 chwała , waszey f Oruczona 

opiece. 

Napróżno powiecie, ze powianosc1ą 

"łVao;zą i l st zbliżać ich do doskonałości. Do

skonałością człowieka iest i ego s ~cz~mw~ść, 

a skoroby prze.6 dar głupstwa, ka~dy ią w 

sobie samym znaydował, cnoty towarzyskie . , 
,ktMym dziś nadaiemy nazwisko doskona-

łości, próimem stałyby się w t en czas poświę

ccn ·em. Subtelność to uaszey czułoś ,:i, de

likatność miłości własney, czyni tę, d osko

n4łość tak trudną: szukać iey z usilnością 

przychodzi w połączeniu przymiotów mi

łych dla tych, kt6ry, h spot,ykać, lub z nimi 

c;>bcować się mularza ; w t rafnem \Ypadaniu 

'W ,j<>h gusta, nn.kou:ec w chwytaniu ich okla

sl ... ów; .,lecz <łoskonałośe taka ici,t p~·a~vdziwą 

ni~wolą, zaFi ~ti ona od opinii, .tego to bo

~j szcza, co tak 1urdo i <hi vaczi1;e pauuie. 
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, od oddawani& 

A 1 
.lu7racavmy ile mozna 

(.; l QU H ~ • • 

· w szystkich któr-zy nam są d i'ogim.J, 
mu czci ' . . 

taycie sift tych k1.órzy iey się poddali, w1~„ 
ply. łez skrytych wycisneła ~ _Bohatyr moy 

e 11n " · · ł k· ł 
. ' • • I przyczyny mtp a a • 

·()'dy w zycm z JCY 
nio . • • ł •iek rozl.unny o. 
Przy ołtax:zu opznll ' c_z 0

'' h oł„ 
. . r· ł pi tych samyc fiarnikiem iest i o ;i.arą; g u 
• • l • t i bóstwem. tarzóVV' crzc1c1e ... em ies . • 

. ż . tem ludzie rozumm 
Pomagayc1e nu ,za . . . r 

· h z1cmr ia. 
do pomnozenia liczby głupie na . ' 

d 
·e szczPśliwosć ich cęnić umiem, 

wpraw z1 -i /.. • t 
, k ·zewienie . wasz1::m ies 

lecz syślematow roz 1 . 

d 
. ł, 'b't cóżbv;cie midi z tego się wy-

z1e em. , J · h 
' dl : ta w oczach wuszyc 
mawiać ? a czr.·go:z · · 

,11 ł . , która ·was ocl nich dz1e-
oga.rd a ? ou eg osc . . 

P . k ' zona wyda•e, nie-. k• l .„ '\Va1n sie n1es ouc -z h a LO, „ i; • t t ' . „ przez milliony is o 
o~trzeg:iną iest' mo~e . 

j) " ,~,yższych. KtóZ zgadnie, czy na tym 
od "as ,. ' 

. d u dru(Tieao nie uchodzi za glup
jiwiecie ie en c l:) . • 

ca? Któż wie' C'lY mieszkai'1c-e Xię_życa , J. 
1 

· · ł · h was nie maią? 
duchy powietrzne za g npic . 

czylii do ~tego wiary niep~zykład~c1e ' z 

d ie was nicdochod.'li głos ich wy-
powo u l , 

. · · ? a wszakie i wasz głos uszu g~up ... 
funiewan1a. . 

. d . . Cecha zai iest znam1enn;a 
ców me QSi€Zga. ~ 



110 

głupstwa, niedornvsł ci ł . . r. • • · ąg y, i bral1le krótk 
.itc1 swo1cgo wzrok O• · u za gr · ' S'· . . . . irn1 ę wszys lkiePo 

"1 omn1ey wiPc · , , . 
0 

· -i I ostro;\JUcy· d 
stępuycie w tey mierze . ' ra zę, po
nia łu · m · , ' ' a zan rnst gardze

g P l ktorych spot k . . r 

ich szczftśli,vość i Y_ , ac1e ' szanuy ie 
' przyznayc1P ż~ o-<l 1 

choclząc na Ś\'liat ' 1 ' . b y 'Y p zy-' z prze wnama. i z ł 
. woli głupstwo dlasieb', b . 'was1wy Je o rah, moznaby ich 
~a rozunmjch poczytać. . 

S. K. 

vn. 
P · O E z y A. 

OD A 
do Cz as u. 

O ty! 1:1l\ypierwsza ~olo Istności ł 
Swiadku i Rząclzco wzruszeń N t. 
C . amy 

zasie! ty w łonie niesko11ezon , . , D . oset 
'lzące w gor~ i na dół z g6 W . , ry, 

t1chym purządku ' wiecznemi laty · 
p . ' • • rowadz1sz Swiaty. 

Ty n;eustannie w Wiec· , . . . zno&c1 łono, 
Str4casz :1y1'lce Natury płody; . 

- I 

J 
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Gdzie z liczbl! Wii:ków nieprzelic~oną,, 
Powywracane ie:Z.ą Narody. 
Gdzie iuz nie wracasz! gdzie o wspo~nienie! 

Twe P .•• , • Cienie. 

Kiedy my!U Boga ku swey ozdobie· 

Tworz~ca _ światy, w Chaos wleciała; 
z gł~bi o<lmEj_tÓw naypierwey Tobie, 

W prze~tr~eń wieczności wyniść kazała . 
Wstałeś! i wszystko powstało 'razent 

Boskim rozkaze:xn. 

Za. to hą, poszły &wiatła do g6ry; . 

Przed ziemi~ wielkie słońce st~nę,ło• 
Ty oznaczywszy drogi natury, 
Gdyś dał znak ruchu; wszystko \lEt.d wzięto; 
I krą,ią,c wiecznie po swey przestrzeni 

Praw twych nie mieni. 

f\.1e o czasie t i niri~e w tym ptt,clzie 

J{a2.<la ku Tobie ·zliliia godzina. 
W strzyrnay .zelazo , pr.lki trwać . b1tdzie 

:Nadzieia szczttścia, ptzyiaźń, Lucyna, 

.A ieśli ·onych, chwila zbliiona 
Day łódź Charona. 

Lud. Kropiński. 

A D O N I S. 

naśladowanie Jana Chrz. Russo (R'ousseau). 

Mars . i Wenus iedoyJDie pociskiem przeszyci, 

Ci<!glych uciech kosztowali, 

I I 
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Ktdremi przyic-mnie syci 

Tkliwa miłość te serca, które mocno pali. 

Lecz wkrótce Boiek zaidro~ny, 

Nowych szukaiąc zdobyczy, 

S ' ł t ). . . praw~ o, ze:: na rr.11eysce uciech i słodyczy, 
Nic;smak nast11pił JJieznośny. _ 

Zazrlrolć przfZ swe unieFieni:i, 

Miłość w nin1awiść z;unienia. • 
Ab)' panował statPrznie, 

Kochai1ek ma słuzyć wier,.znie. 

Przy'emność matką korhnnia 
. ' 

Gwałt tu żacme_y nit- rna siły. 
Sk . I .'. 

~rg1, grozby, narzekania, 

Nigdy serc nie połączyły. 

Już M:irsa nif·bytności °'\'en us się nie boi, 

Obraz iego nieznacznie w jey s ę s<:rcu maze, 

W tem gołębie w wóz wprząść każe; 

I leci na~ hrzcg w mocy zostaiący swo)y. 

Tarn długo czarny smutt-k iey czoła nie mroczy, 

Gdy raz młody myąiwit.ć it'.-y uderza oczy; 

Czysty obuz Kupidyna, 

Te '\vdzięki, ten wiek, . ta min.a, 

Górny zwycię_zca Indów mniey zdawał się ładny,· 
Kiedy łzy nies:z:cz~śliwey otar~ Aryadoy. 

Zi{Dna N aiac!a 

W zadziwienie wpada, 

• 1 
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'Młoda Dryada 

Zwabićby go rada. 

Faun przez uśmichnienie 

Chwali ich płomienie; 

Satyr gruźno łaie, 

I uchodzi w ga1e;· 

Pa n smutny nad miarę; 

Wzdvchaiąc tłucze fuiar~-

Zbliża si~ drżąc;m kr:)kiem do śliczney bogini; ' 

Trwożny wstyd pif%.kność ieg~ powabnieyszą czyni, 

Przed nim idą; w orszaku młodość., wdzi~ki, 
i arty, 

Coi nie wskóra' od nich wsparty fl' 
Tym czasem miłość zdradliwa 

Puszcza z obłoków strzat'Z , i ohu przeszywa. 

Niech z powtórzonym zawo<lem, 

Gniewny Mars, grozi, .huczy, łaie, gromy ciska, 

Nic iuz , ach! nic nie pozyska· 

w tnus <lla niego iest lodem: 

Wy wszyscy! co w miłośne idziecie zawody, 

Korzystaycie z iego szkody, 

Tłumcie zazdrość, zbyt iyV{e miarkuycie płomienie: 
Nie ra~ zzię_bił kochankit zapał nadto wrziicy. 

Groźna miłość zbyt łatwo idzie w zapomnienit> 

Dla miłości u,ymuiącey. 

To, co se1·ce miłe skłania, • 

Czyńcie, czyńcie w ka.iuytn c?.uie; 
Pazdzwwk H 
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Wiedzcie, iz sztuka kochania/ 

Jest„ sztuki! podobama się. 

Ch'cecie przywi;p;a.1iiern staJem 

Ser~a wiecznie zrobić ąwemi; 
1z mnieyszym kochaycie zapałem 

' . 

A b'}'rlźcie przyiem11ieyszemi. 

J.. Clz. 

DO MOIEY ZONY. 

a okazyi c~ytanych wierszy S. P. z poi;lo_
bnym do swoiey Na_pisem. 

ZoIJo ! którey łagodn_ość i tkliwość zaletą, 
Co blaskiem samym sr_ogic•y przerażasz·s~ę zbroi, 

Bo przestaiąc na Cnotach właściwych pki twoiy, 

Nie ~nasz za złe, gdyś nią iest, l~ydal s'ię kobietą, 
l\iech w inn)·ch wielbi~mę.stwo i urny~ł Bellony, 

• ' ~I • Ja 'V Tobie tkliwość Matki, i łagodność Zony, 

~ył wiek, w którym pr~cz męstwa, odwagi, i siły~ 
Żadne iń'ne u ludzi Cnoty nie płaciły, 
A równych sobie stwor~eń krwią; zbroczony całi 
Byle tylko ~wycięzca odbierał rochwały. 
W ten czas i płeć · chc.'!ca si~ podobać_ z natur,r 

pla J:>Odobania d'zikim brała ton ponury. -
'. I „ • ·- ' 

Wid1dano zatem zb,royne Amazonki lV polu• 

Spartanki chlost4 dziec;i wprawiały do bolu,. 
' .'-
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. k bvł spo"Spb z dżiećroi uiyw.any. 
1 Pole ten . . . bli~ńJ, 1 rany' 

. ć w nie od pow1c1a krew, • 
Wn\awia , d 

}{l ła w ser<;.u nauki takie matka mło a . d 
rt · · czay 1 mo a, · · d "'ała- bo tale chciał, gust; zwy · 1 Lecz a„ . 

• t ·m wieku , ó ła clziś ąatqra - uznaLą ~ y . . 
Pr„em g . . k . • kr·a'in.w burzenia, , · · k r ow i .., Zr;:, proc;;:: sgnama . a · . k 

. , . l ży w Człow1e u, 
są cpóty; które witlb'.C' \1a 'e ważne do pełnienia, 

........ 1'f'y wy·datne \ei;z niern.n1ey 
l"'I l, . · t ·rem , 
A Haw.dy i słuszności ki_e nrn1c ~1ę s y '. 
~ I ' b hatyrfllll· """"' . . w pokoiu naw ei zostac <2 • 
Mozo a . " _ 

· dostało~ . lt to wieku żyć nam się 
Zono! w ta im . wt 'm przyczyna 

,1. . to ppw<la-lecz me ) , 
Nieszcztz.s iwi~ . ,· ł 

· . k b z pancerza ua o, 
Z' ł wabez·szysza u, C?o , • 

e g 
0 

. l w tern w1pa~ 
) e ·cu lecz ie Z'le, . 

Niezbywa10 na s i , ' d b , ru. bę,dz1e, 
, . tly sei:ce o re 

,..,:.ech rylko rozum sw1a ,. . Wi0lkich 
J."

1 
· • „ b~dz1em w 
ł Cnota wy wy ~szy • " · · . 

~iec i n~s ·rtfldz1e. 

B A °Y K l. 

p r z e p i 6 r k a i Ko g u t Y· 

l ....... k~6rc go często tak dziwacz.ne rwty,, 
,osę„.., . . ' • k a 

. b ·la Prz!Cp1 orka iaS aw , Dllstała słę: taz 'i 

Ivlitt,dzy zw'ldliwe Koguty -

n1 '· , ·i ouścinności prawa 
J:'· ec1 o 

. . 

.. 
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NaylPpszego vol.yt:ia czyniły nadz!de, -

Pewne z strony Kogutów ręcz'lc iey grzeczności, 

Jako tych, których wszystkie ogłaszaią dzicie 

B ( hatytami w mib'ci. -

I~ecz si'ę szpt tnie. zawiodla, · lud tP.n niespokoyny 

Porywczy do zwad i woyny 

\Vzględu dla Damy obcey cale .wał zamało, 

Choć si~ im laśi, ulega, 

Tamto n~by w żart bierze, te-go niepostr::!ega, 

Wszystko to na nic si~ Żdało. 

Czupryną; że cóś niby zarywa Korony 

Szumni Męża ie Kokoszy, 

Nieprzywylde nad ui(-<lną przywl szczali tony; 

Ten prz<::razliwym krz} kiem nit:l>og~ przeploszy,. 

Tamten rospftdz1wszy siiz skrzy<lltm ią udcr.ty, · 

Ow osti·ym dziulH:m, w którym obron«'i. mieb 

miała, 

Wyrywa piórka z odierzy, 

A często skubnie i c;ala ~ 

Tak nit·grzec:ane obey~cit, w które niechcąc wpadła, 

Dziwnie ,ią zrazu martwiło; 

Strapiona srodze, mato spa1a, mało . iadła, 
Wszystko iey było niemiło, 

Alić. razu ie<lnego, gdy dopadłszy kąta 

Smutncmi sict swoitmi my:lami zaprzl!ta, 

·Widzi, aż te Junaki, k1ó,·ych złości biedna 

Ce.lt rn s'ld'ziła się it-t!na. 

Gorzey nitxównie z sobi! obchodz') si~ sami, 

• • 
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Poszedłsz}' lV czuby nieżartem; 

Ten zełbem z pierza odartem, 

Ow z skrwawionemi z boiu powracał bolcami. 

Ha! rzeczf. iaHem prózno-na nich się s"kariyła, 

To widzę u nich zw.yczaiem, 

Nie na iedrn nas model Opatrzność stworzyła. 

Przepiórki , Koguty, _Kury, 

Xażde z nas podług swoiey sprawia siq natury, 

Kto chce żyć razem, ·znosić wini~n sic; 
nawzaiem. 

Mag n e a i Ze l a z o. 

Prózno iest opierać się prawóm pr~yrodzenia ; 
Zawsze one przemogą słabe nasze chcenia. 

'' Czego ty zawsze za mnii ?" rzekł magnes ielazu; 

plBo nllfi ciągniesz~' na to mu żelazo od razu - . 

Naśza słabośc, twoia siła 

Płci pi'J.kna , dobrze się, w tey bayce wyraziłae 
' I 

Czyz podobieństwa niemarny! 

Ty si~ niechcljc podobasz, my niechr11c ko• 

chamy. „, 

Ma I p a-, Os ie l i K r e t. 

.Narzekaniem bez końca głośno i w uboczu 

Małpa niegdyś i Osieł, zatrudniali Bogów, 

• Czt>mui niemam ogona ! czemuz niemam rogÓlV ! 
"Nit;wdzi~czni, Kret odpowie a nie~ciaz octu~ 

J,; z. 

I 
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Cudzoziemcy, w kram naszym osiedli, którzyhy 

pisma swoi·c umieszczone~i mieć 'chcieli, mog'! i6 

w jakimkolwiek b'!dź europeyskim i~zyku prze• 
syłać, a Redakcya za wi.erne ich tłómaczenie zar~· 
cza. Każda praca pierw~zemi przynaymniey li
terami imienia Autora ozuaczona b~dzie, wyi'!· 
wszy: gdyby pismo warte ogłoszenia bezimien• 

11ie do Red_akcyi przysłane byłó, lub satn Ptsar! 

o utaieuie własnego prosił nazwiska-. 

JP. Prenumeranci wzgl~detn abbonowania na 

·Dzieńnik Wileński; na rok następny ,go7, .zechc' 

A:~ekać uwiadomienia w Kuryerze Lit~skim. 

.-J ·,.,..,.,, 
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